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FILM — 
WSPÓŁWYCHOWAWCĄ 
MŁODZIEŻY 


w dnlach 4—6 grudnia 
odbyła się w Gdańsku ogól. 
nopolska konferencja pod 
hasłem „Film — współwy- 
chowawcą młodzieży!', ZOr- 
ganizowana przeż OKrĘgO- 
wy Ośrodek Metodyczny 
przy współudziale Central- 
nego Ośrodka Metodyczne- 
go i gdańskiej ekspozytury 
ĆWF. W konferencji uczest. 
niczyli kierownicy sekcjl 
wychowania pozalekcyjne- 
go, kierownicy sekcji Polo- 
mistycznych ośrodków me- 
todycznych z całego kraju 
oraz nauczyciele, 

Problem _ wprowadzenia 
podstawowych elementów 
wiedzy o filmie do progra- 
mu nauczania jest aktual- 
ny od wielu lat, nie może 

Jednak doczekać się wła- 
lestych rozwiązań, konte- 
rencja gdańska niewątpli- 
wie je przyśpieszy, zwłasz- 
cza że po raz pierwszy 
sformułowano tu tak wy- 
raźnie wychowawcze cele 
wprowadzenia filmu do 
szkoły, ustalono także kon- 
kretny program doszkala- 
nia nauczycieli w zakresie 
wiedzy o filmie. Warto do- 
dać, że już od września Dr. 
w dwóch liceach gdańskich 
prowadzone są zajecia pod 
nazwą „propedeutyka wie- 
dzy o tllmie”. 

Referaty na konferencji 
wygłosili: red. Stanisław 
Grzelecki, dr Adam Kulik 
i mgr Danuta Sapicha-Res- 
mer. 
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WIZYTY 
YW 


4 W grudntu przebywał 
w warszawie reżyser buł- 
garski Todor Stojanow. Za- 
poznał się on z organizacją 
produkcji filmowej oraz 
systemem kształcenia kadr 
pracowników twórczych kt- 
nematografit. 


Todor Stojanow debtuto- 
wat jako reżyser filmem 
„Odchylenie”, który na te- 
gorocznym festiwalu filmo= 
wym w Moskwte zdobył 
Zloty Medal. Todor Stoja- 
now jest też operatorem i 
autorem zdjęć m.tn. „Błed- 

„Gorącego po- 
„złodzieja brzo- 


tudnia”, 
skwiń”, „Mężczyzn”. 


sr 2 grudnta wyjechała do 
ZSRR delegacja Stowarzy- 
szenia Filmowców Polskich: 
reżyserzy Maria Kwtatkow- 
ska t Krzysztof Szmagier 
oraz operatorzy Bronisław 
Baraniecki i Marlan Chmie- 
lewski, 


Zespół 
polskich 


dokumentalistów 
zaprezentował w 
Moskwie oraz w niektó- 
rych regionalnych ośrod- 
kach swe najnowsze filmy: 
„Pamiątka z Warszawy”, 
Mocne uderzenie — opus 
», „Anatomia miasta”, 
„Ostatni weekend”, „Być”. 


skiego. 


„WALKOWER” DLA BRAZYLII 


W dniach 18—20 stycznia odbędzie się w Sao Paulo 
(Brazylia) I Międzynarodowy Festiwal Nowego Kina, 
organizowany w ramach IX Biennale Sztuki. Polskę 
reprezentować będzie ,„Walkower” Jerzego Skolimow- 


272 xSE-MA-FOR 


Popularne łódzkie Studio Małych 
Form Filmowych SE-MA-FOR pod 
koniec tego roku skleruje do rozpo- 
wszechniania swój 273 film. Tak 
więc 272 pozycje z SE-MA-FORA za- 
mykają dwudziestoletni okres dzia- 
łalności studia (jubileusz obchodzono 

| uroczyście 12 grudnia), ściślej — 
dwudziestoletni okres powojennej 
produkcji fllmów animowanych w 
Polsce. 

Zaczęło się w końcu grudnia 1947, 
kiedy to reż. Zenon Wasilewski u- 
kończył film lalkowy „Za króla 
Krakusa”. Początkowo realizowano 
filmy animowane w Wytwórni Fil- 
mów Fabularnych w Łodzi (od ro- 

| ku 1951 istniał tutaj Oddział Filmów 

Lalkowych); następnie oddział zo- 

stał przekształcony w ramodzielne 

przedsiębiorstwo pod nazwą Studlo 

Filmów Lalkowych, dysponujące wła- 

snym atelier i zapleczem technicznym 

w Tuszynie koło Łodzi. Zwiększa- 

jąca się stale kadra pracowników 

twórczych, a także poprawa warun- 
ków realizacji — pozwoliła na roz- 
poczęcie w latach 1950—1960 produk- 
| cji filmów rysunkowych, wycinan- 

kowych, wreszcie na realizację krót- 

kometrażowych filmów aktorskich. 
| w tych rozmaitych gatunkach 1 kon- 

wencjach fllmu krótkometrażowego 1 

średniometrażowego uwzględnia się 
| w znacznej mierze produkcję dla 

-| dzieci, nie rezygnując z ambitnych 


pozycji dla dorosłych, z ekspery- 
mentów 1 poszukiwań  warsztato- 
wych. 


Nowy tygodnik szen 
filmowy 


13 grudnia br. ukazał 
się w sprzedaży pierw- 
szy numer „Magazynu 
Filmowego” — tygodni- 
ka poświęconego popu- 
laryzacji filmów i ich 
twórców oraz informa- 
cji filmowej. Wydawcą 
„Magazynu” jest Cen- 
trala Wynajmu Filmów. 
Witamy serdecznie, No- 
wemu pismu życzymy 
pomyślności, 


Drogiej Koleżance 


Rozszerzenie zakresu działania stu- 
ula znalazło wyraz w zmianie nazwy 
na Studio Małych Form Filmowych 
(1861). W 1962 roku osiągnięto pro- 
dukcję 30 filmów rocznie, a ostatnio 
— 31 filmów. Są wśród nich filmy z 
animowaną fotografią, filmy łączące 
rysunek, wycinankę i aktora, filmy 
z użyciem rozmaitych mas plastycz- 
nych i przeróżnymi trickami, Na do- 
tychczasowy dorobek składa się 116 
filmów lalkowych, 35 rysunkowych, 
31 wycinankowych, 18 kombinowa- 
nych 1 73 aktorskie. 188 filmów to po- 
zycje pojedyncze, 8 — wchodzi w 
skład różnych serii. 

© uznaniu dla realizatorów studia 
świadczą liczne (73) nagrody 1 wy- 
różnienia zdobyte na światowych te- 
stiwalach: „Fotel” Daniela  Szcze- 
chury został nagrodzony aż 8 razy, 
„Wszystko jest liczbą” Stefana Scha- 
benbecka zdobyło 5 nagród, „Kwar- 
tecik” Fdwarda Sturlisa — 4, „SSa- 
ki" Romana Polańskiego — 3. 
Żeby nie poprzestawać jedynie na 
jubileuszowych wspomnieniach — 
proponujemy mały spacer po studio. 
Nasz fotoreporter znalazł w atelier 
trzy nowe filmy. 

Reż. Stefan Schabenbeck (na zdję- 
ciu obok) realizuje „Schody”, 
mowa filmu jest alegoryczna: czło- 
wiek dąży do celu jak po stopniach, 
napotyka coraz to nowe, bardziej 
skomplikowane problemy. Schody — 


jako etapy zdobywania kolejnych 
życiowych osiągnięć. 

Sg YOALASTWINSK CZYT 
PAWSECN + SA| 


Fry zagnaiane 
Stodet dusze 


SIZATIKSAŻ 
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red. KRYSTYNIE GARBIEŃ 
wyrazy głębokiego współczucia 
z powodu śmierci Jej Ojca 


dr. ALBINA GARBIENIA 
składa zespół FILMU 


WE WROGŁAWIU 


We Wrocławiu powstaje większa część scen 


barwnego, dwuseryjnego filmu „Lalka” reż. 
Wojciecha Hasa. Na zdjęciu: (od lewej) reż. 
Wojciech Has, Beata Tyszkiewicz (jako Izabela 
Łęcka) i drugi reżyser filmu Wojciech Solarz 
— w dekoracji przedstawiającej Krakowskie 
Przedmieście. 


Gratlcy — Jacek Sierociński 1 Ja- 
nusz Wiktorowski (operator Henryk 
Ryszka) realizują „En face” — film 
rysunkowy o wpływie cywilizacji 
na życie ludzkie (zdjęcie z lewej). 

„Przygody Colargola" — to tytuł ko- 
lejnej serii filmowej dla dzieci. Po- 
wstaje ona _na zlecenie telewizji 
śrancuskiej. Pierwszy film z tej se- 
rii — „Poranek misia” opracowuje 
i(scenariusz, scenografia 1 reżyseria) 
Tadeusz Wilkosz (na zdjęciu niżej) 
wraz z operatorem Eugeniuszem Ig- 
naciukiem. 

Z okazji jubileuszu życzymy 
wszystkim realizatorom SE-MA-FORA 
wielu sukcesów. (esw) 


KUPILIŚMY 


„DZIENNIKARZ”. Najnowszy film Stergteju 
Gerastmowa („Cichy Don”). Historta kariery 
początkującego dztenntkarza, zarazem próba 
ukazania współczesnej obyczajowości, kon- 
fliktów między pokoleniami. Grand Prix na 
tegorocznym festiwalu w Moskwie. Grają: 
Jurij Wastliew, Galina Polskich, Nadieżda 
Fiedosowa. Film dwuseryjny, szerokoekra- 
nowy. 


„ŻELAZNY POTOK". Barwna, szeroko- 
ekranowa adaptacja powieści Seraftmowi- 
cza. Akcja filmu toczy się w 1918 roku nad 
brzegami Morza Czarnego: odyseja oddziału 
Armti Czerwonej, okrążonego przez wojska 
białogwardyjskie. W rolach głównych: Ni- 
kotaj Aleksiejew, Nina Alsowa, Władtmtr 
Iwaszow. Reżyserował Jejtm Dźtgan („My 
z Kronsztadtu”). 


„NOWI ANIOŁOWIE”. Półdokumentalny 
film włoskiej „nowej fali”, poświęcony 
współczesnej młodzieży włoskiej różnych 
środowisk. Poszczególne epizody dzieją się 
m. in. w małych miasteczkach Sycylt, w 
nowoczesnych fabrykach, salonach zamożne- 
go mieszczaństwa. Realizował Ugo Grego- 
rettt. Fllm dla DKF-ów. 


„PO DESZCZU”. Jugostowiański film psy- 
chologiczny. Historia młodego małżeństwa: 
żona stwierdza, że jej mąż wyrzekt stę tdea- 
łów młodości na rzecz ustabilizowanej, wy- 
godnej egzystencji. W rolach gtównych: Sta- 
nistava Pesić, Ali Raner, [lija Dzuvalekov- 
skt. Reżyserował Vladan SUjepcević. 


„ŻYCIE ZŁODZIEJA”. Najnowszy film 
Louis Malie'a („Życie prywatne”, „Viva Ma- 
ria”). Studium psychologiczne złodzieja; 
tłem akcji jest Paryż epokt fin-de-siecle'u. 
Jean-Paul Belmondo, Genevićve Bujold, Ma- 
rte Dubąis, Charles Denner. 


iLMV, 0 KTÓRYCH SIĘ MÓWI 
PASEEFAMEFA 


IEDY przed kilku laty na ekranach 
ukazała się „Starsza pani bez god- 
ności”, nikt nie wątpił, że w osobie 
Rćne Allio film francuski pozyskał 

interesującą i nieprzeciętną indywidualność. 
Allio, malarz, scenograf i reżyser teatralny, 
bliski współpracownik Rogera Planchona — 
wybrał dla swego debiutu ekranowego opo- 
wiadanie Bertolda Brechta, Zaadaptował je 
bardzo oryginalnie i twórczo; krytyka uznała 
go za autora filmowego z prawdziwego zda- 
rzenia. Jean Renoir uważa „Starszą panią 
bez godności” za najciekawszy film fran- 
cuski ostatnich lat. 

Do swego drugiego filmu „Ta i tamta" 
Allio sam napisał scenariusz. Akcję usytuo- 
wał w środowisku, które zna doskonale — 
wśród ludzi teatru, Bohaterka jest aktorką, 
młodą, trzydziestoparoletnią kobietą wkra- 
czającą właśnie w wiek dojrzałości. Jest to 
dla niej okres przełomowy. Niezwykle silnie 
zaczyna odczuwać upływ czasu, zastanawia 
się nad własnym życiem, stosunkami, jakie 
ją łączą z ludźmi, przyjaciółmi, teatrem. 
Chciałaby poznać a raczej odnaleźć samą 
siebie i dopókj nie jest jeszcze za późno — 
rozpocząć życie na nowo, Wie, że musi do- 
konać rozrachunku z przeszłością i podjąć 
decyzję równoznaczną dla niej z aktem wy- 
zwolenia; musi zerwać z mężczyzną, którego 
już nie kocha, a z którym wiąże ją przecież 
tysiące nici codziennej egzystencji, obawa 
przed samotnością. 

'W świadomym podjęciu decyzji pomaga 
jej teatr. Na scenie teatru w Aubervilliers 
odbywają się właśnie próby „Wujaszka Wa- 
ni” Czechowa. Anna gra w tej sztuce. I kie- 
dy na scenie Seriebriakow mówi o nieubła- 
ganej starości, przegranym życiu i szczęściu 
— aktorce wydaje się, że słowa te adreso- 
wane są bezpośrednio do niej, a nie do jej 
scenicznej postaci. To, co dzieje się na sce- 
nie, jest jakby kluczem do filmu. 

Annę przeraża zerwanie z człowiekiem 
stanowiącym część jej istnienia. Postanawia 
obarczyć delikatną misją swą starszą siostrę 
Simone, która przejazdem znajdzie się w Pa- 
ryżu. Lecz Simone spędza tylko kilka godzin 
w mieście. Wówczas aktorski instynkt pod- 
powiada Annie niezwykłe rozwiązanie: sama 
przybierze postać Simone i jako własna sio- 
stra rozmówi się z Julienem. Przebiera się, 
charakteryzuje, wkłada perukę, wkracza w 
osobowość „tamtej” i jednocześnie odnajduje 
w sobie cechy, których dotychczas nie zna- 


ła. Przemiana pozwala jej na „samookreśle- 
i rozdwojenie osobowości sprzyja odna- 
lezieniu własnego „ja”. Teraz nie potrzebuje 
już ani przebrania, ani peruki i makijażu. 
Jako „nowa Anna” zdolna jest zerwać krę- 
pujące ją więzy. Ten świadomy akt staje się 
manifestacją aktywnej postawy wobec życia. 


cym człowieka ze środowiskiem. „Jest to 
rzadko spotykany na ekranie i wstrząsający 
w swej prawdzie obraz intymnego życiu 
teatru i stosunków pomiędzy aktorami — 
pisze Jean de Baroncelli w „Le Monde". 
— Allio jest człowiekiem teatru; w >Tej 
i tamteje składa hołd sztuce, której poświęcił 
życie, ale jednocześnie daje świadectwo mi- 
strzowskiego wręcz opanowania tajników 
sztuki filmowej”. 

Reżyser z olbrzymią inwencją i intuicją 
łączy i przeplata sekwencje prób na scenie 
z codzienną rzeczywistością, konfrontuje 
teatr z życiem. Dzięki kontekstowi społecz- 
nemu, dramat bohaterki przestaje być pro- 
blemem jednostkowym — zyskuje szerszy 
sens. To co Allio nazywa „poszukiwaniem 
własnej osobowości”, oznącza wolność wy- 
boru jednostki, zdolnej wziąć na siebie pel- 
nię odpowiedzialności za własny los. 


Teatr i życie 


Historia Anny, skomplikowana i nieco 
sztuczna, zbyt „intelektualna” — jak twier- 
dzą niektórzy krytycy — nabiera realnych, 
ludzkich wymiarów dzięki temu, że Allio 
osadził ją w konkretnej rzeczywistości d: 


siejszego Paryża — jego ulic, przedmieść, 
ludzi. Sceneria, ukazana z dokumentalną 
niemal wiernością, posiada dla utworu 


ogromne znaczenie. Podobnie jak w „Starszej 
pani bez godności”, Allio poświęca w „Tej 
i tamtej” szczególną uwagę związkom łączą: 


„Starsza pami” potrafiła nadać swemu ży- 
ciu nowy sens, odnajdując pełnię osobistej 
wolności. Anna rozpoczyna życie od nowa, 
kiedy świadomym aktem woli decyduje się 
na zerwanie z przeszłością. „Żyć jest nie- 
łatwo, ale trzeba umieć żyć” — powtarza za 
bohaterką Czechowa. 


E, Ch. 


LrUne et Vautre", film produkcji francuskiej, 
reż, Renć Allo 


REFLEKSJE... 


Dwa wyświetlane właśnie filmy 
— zagraniczny wojenny i polski 
komediowy — dają JJS, recenzen- 
towi TYGODNIKA POWSZECH- 
NEGO (nr 50), okazję do intere- 
sujących uogólnień. 


„Odrealnienie wojny — czyta- 


my w związku z filmem wojen- 


głosy ii głosy 


talent do kieliszka, spryt, bałaga- 


byłby gorszy, gdyby potwora i 


lizatora do przewartościowania ce. 
lów i tradycji przyświecających 
filmowi widowiskowemu. Po u- 
pływie pięciu dziesięcioleci od 
„Nietolerancji”  Griffitha, po 
pompatycznych _ niezwykłościach 
wymyślonych przez J. Gordona 
Edwardsa, De Mille'a, Mankiewi- 
cza, a ostatnio — Hustona, udrę- 
czony widz może znowu spojrzeć 
na ekran bez ironicznego przy- 


mit nabiera barw kuszącej przy- 
gody. Może ktoś powie, że to 
przesada. A jednak każde” pokole- 
nie ryzykujące na nowo wielką 
awanturę, czyni to nie bez eufo- 
rycznego podniecenia, nie bez u- 
krytej tęsknoty za »wielką zaba- 
wą. Zaczyna się zawsze od za- 
tarcia w świadomości realnych 
kształtów niebezpieczeństwa””, 


W tym samym numerze krytyk 
pisze o jednej z najnowszych 
polskich komedii „Paryż — War- 
szawa bez wizy”. „Jeśli chodzi 
o warstwę komediową, to wszyst- 
kie mniej lub więcej zabawne po- 
mysły i gagi podporządkowane są 
tutaj ugruntowanej u nas od po- 
koleń tradycji »humoru komba- 
tanckiegow. Operuje ona swoistym 
wzorcem wysublimowanego cwa- 
niactwa, którego elementami są: 


znaczną część swej popularności 
Kornel Makuszyński. Ale czy 
»morowość” owa nie jest już co- 
kolwiek irytująca? Czy nie stała 
się jednym z przejawów dość 
płaskiego samozadowolenia? Wy- 
daje mi się, że dawno nadszedł 
czas (a sygnałem tego m. in. hu- 
mor Mrożka), żeby i ją z kolei 
trochę wyśmiać”, 


„l AFORYZMY 


Biorąc asumpt z cieszącego się 
wielkim powodzeniem japońskie- 
go filmu „Rodan — pia śmier- 
ci», felietonista KULTURY Ha- 
miiton zajął się sprawą potwo- 
rów na ekranie. 

„Zmobilizowano potwora i tech- 
nikę — pisze w kolejnych , 
swazjach” (nr_50/67) — a. mi 
film jest niedobry; o ile jednak 


ak 2 | niarstwo, animusz' i ryzykancka techniki nie 'było. Ile okropnych 
ące ałesernewak W miareact. | odwaga połączona z drobną zapo- | filmów polskich nadawaloby cię 
nięcia wspomnień, prowadzi z | biegliwością oraz (nieodzowi do oglądania, gdyby obok ludzi 
Kolei do mitologizacji, do uśpie: | "złote sercec. Wiem, że ten za- występował tam jakiś potwór. 
nia ZOK S DIA RAZ WYCH AIO wadiacko-sentymentalny stereo- | Niekoniecznie tak drogi jak w 
przygotowanych własnym do- | typ jest Polakowi szczególnie | »Rodamie — ptaku śmiercie, ale 
Świadczeniem pokoleń, heroiczny | Srogi. Jemu właśnie zawdzięcza | _ jakiś tańszy, oszczędnościowy, któ- 


rego dałoby się wyprodukować 
zamiast jakichś mniej cennych 
asortymentów. Potwór nie wy- 
starcza, by zrobić dobry film, ile 
jednak złych filmów mógłby u- 
ratować jeden dobry potwór. O- 
czywiście: w warunkach polskich 
taki potwór to jest utopia”. 


POLONICA 


Jednym z  najpoważniejszych 
periodyków filmowych wydawa- 
nych w Stanach Zjednoczonych, 
FILM QUARTERLY, zamieścił nie. 
zwykle pochlebną,' a nawet en- 
tuzjastyczną opinię o „Faraonie" 
Jerzego Kawalerowicza. 

„W naszej dobie cynizmu — pi- 
sze na wstępie swej recenzji Al- 
bert Johnson — tak wielkie 0- 
i je w produkcji filmowej, 
jakim jest to arcydzieło, powinno 
skłonić każdego producenta i rea- 


mrużenia oka; »Faraon« jest naj- 
lepszym widowiskiem filmowym o 
czasach starożytnych, jakie no- 
tuje historia kinematografii od 
zarania do dnia dzisiejszego”. 


* 


Donosiliśmy swego czasu o po- 
wołaniu reż. Stanisława Wohla, 
profesora PWSTiF w Łodzi, na 
współorganizatora i wykładowcę 
pierwszego studium filmowego w 
Zurychu. Prasa szwajcarska z 
wielkim uznaniem pisze o pozy- 
tywnych wynikach studium, bio- 
rąc za podstawę publiczny prze- 
gląd etiud filmowych  nakręco- 
nych przez uczestników. 

„Jest to zasługa — pisze zury- 
ska DIE TAT — wszystkich wy- 
kładowców, a przede wszystkim 
profesora Stanisława Wohla (Pol- 
ska), Hansa Rolfa Strobla (Mo- 
nachium) i Kurta Friih_ (Zurych), 
którzy podjęli się zadania bezin- 
teresownie i — jak widać z re- 
zultatów — z pedagogicznym wy- 


czuciem”. 
KAPPA 


gej 


la kinomana poszu- 
kującego w dziełach 


wielkich mistrzów 
nowych perspektyw 
sztuki filmowej 
„Błędne gwiazdy 
Wielkiej  Niedźwie- 


dzicy” Luchino Viscontiego nie 
są utworem łatwo przyswajal- 
nym. Królują w tym filmie pa- 
tos, egzaltacja, jaskrawość — 
cechy dość obce dzisiejszemu 
artystycznemu kinu. Świat po- 
kazany przez Viscontiego zredu- 
kowany jest do namiętności i 
kompleksów. w „Błędnych 
gwiazdach Wielkiej  Niedźwie- 
dzicy” miłość jest grzeszna i sza- 
lona, przeznaczenie — fatalne, 
śmierć spazmatyczna i konwul- 
syjna. Bohaterowie filmu są o- 
władnięci tylko miłością jak 
Gianni, tylko niepokojem i roz- 
terką jak Sandra, tylko niena- 
wiścią i poczuciem winy jak 
matka rodzeństwa i ojczym Gi- 
lardini. Skoro zaś psychika ludz. 
ka sprowadzona jest tutaj do 


RAFAŁ MARSZAŁEK 


jednego składnika czy co naj- 
wyżej do sumy prostych cech, 
to konfrontacja bohaterów jest 
spotkaniem skrajności i prze- 
ciwieństw nieskrywanych, eks- 
plodujących od razu, burzących 
natychmiast ład świata. 
Wszystko rozgrywa się więc 
na najwyższym tonie i w tea- 
tralnej aurze. Kluczowe momen- 
ty akcji — rozmowa Sandry z 
matką, wyznanie złożone San- 
drze przez Gianniego po odjeź- 
dzie jej męża, śmierć Giannie- 
go — pochodzą z konwencji tea- 
tralnej, niezależnie od tego, że 
jest to teatr klasyczny. Z tych 
właśnie racji film Viscontiego 
może mieć tyluż entuzjastów, 
ilu przeciwników, a zajęcie wo- 
bec niego postawy jest kwestią 
osobistych zapatrywań na „isto- 
tę” czy „nowoczesność” kina. Je- 


żeli jednak Visconti, reżyser wy- 
bitny i obdarzony świadomością 
teoretyczną, nadał swemu filmo- 
wi właśnie taki a nie inny 
kształt, trzeba postawić pytanie: 
jaka jest wewnętrzna koheren- 
cja, spoistość dzieła? Jaką celo- 
wość prezentuje jego autor? 
Historia _ opowiedziana w 
„Błędnych gwiazdach” jest wer- 
sją antycznego mitu, przyoble- 
czoną w dzisiejszy kostium. San- 
dra-Elektra i  Orestes-Gianni 


STYrE- 


pragną pomścić na matce — Kli- 
tajmestrze i jej kochanku śmierć 
swojego ojca. Rodzeństwo żyje 
w cieniu kazirodczej miłości — 
niespełnionej co prawda, ale 
wciąż zagrażającej. Zagrożenie 
jest w filmie Viscontiego pierw- 
szym momentem oryginalnym, 
dającym źródło autentycznemu 
pejzażowi. Grecki wątek miłoś- 
ci i zbrodni zostaje wpisany w 
konkretną, wiarygodną sytua- 
cję: sytuację włoskiej prowin- 
cji, która sama dla siebie jest 
sceną dramatu. Miejsce filmo- 
wej akcji — miasteczko Volter- 
ra — jest kompleksem starożyt- 
nych etruskich zabudowań przy- 
wołujących klimat dawnych 
wieków. Lecz najpierw i przede 
wszystkim jest ono właśnie mia- 
steczkiem włoskim, w którym 
— znamienna osobliwość! — 
egzaltowany kochanek Gianni 
wydaje się postacią naturalną i 
normalną, a zrównoważony, „cy- 
wilizowany” przybysz Andrew, 
mąż Sandry proślubiony za ocea- 
nem, jest wyraźnie czymś ob- 


cym, kimś nie na swoim miejs- 


cu. 

Wśród odstępstw _ dopuszczo- 
nych przez Viscontiego wobec 
greckiego mitu (a odstępstwa są 
niczym innym jak konstrukcją) 
to właśnie jest najważniejsze: 
Andrew-Pylades nie jest przy- 
jacielem i towarzyszem Gian- 
niego-Orestesa, lecz jego anta- 
gonistą. Antagonizm jest funk- 
cją różnych kultur i obyczajo- 
wości: Sandra i Andrew przy- 


ISCON 


byli z harmonijnego świata, -w 
którym szalona miłość i złowro- 
gi zamysł zawsze jawią się ja- 
ko zagrożenie. Gianni tymcza- 
sem, jako reprezentant świata, 
w którym istnieją wyłącznie 
silne uczucia, wolne od  zna- 
czeń moralnych — owego za- 
grożenia nie odczuwa albo przy- 
najmniej traktuje je jako ko- 
nieczność. Dlatego też ostatnie 
nadzieje na naturalność i komu- 
nikatywność zdarzeń zachodzą- 
cych vw orbicie _ „Błędnych 
gwiazd” musimy my — widzowie 
-— porzucić z chwilą, kiedy ze 
sceny odchodzi pokonany i 
kompletnie otumaniony Amery- 
kanin Andrew, a Sandra dekla- 
ruje swoją psychiczną przyna- 
leżność do świata _ Volterry. 
Oznacza to nieodwołalny roz- 
pad rodziny zdominowanej o0- 
statecznie przez tajemnicze ura- 
zy, obsesje i uczucia, a nie u- 
zdrowionej przez dobroczynny 
świat „normalnej” kultury. 
Przedstawienie tego rozbicia by. 
ło właściwym celem Viscontie- 


Na najwyższym tonie 
Claudia Cardinale 


go; opowiada o tej klęsce bez 
względu na możliwą solidarność 
z Andrew i na współczucie dla 
jego dramatu. Sprawa Andre- 
wa musi iść w cień wobec in- 
tensywności przeżyć Sandry i 
Gianniego, przeżyć sprowadzo- 
nych do impulsów najprostszych 
i wzburzeń elementarnych. 
Visconti, który w „Lamparcie" 
odtwarzał starą, ginącą bezpo- 
wrotnie kulturę z pietyzmem i 
poczuciem wartości, teraz w 


TIEGO 


„Błędnych gwiazdach” przywo- 
łuje klimat i  dramatyczność 
„świata czystych namiętności”. 
Zapewnia sobie coś w rodzaju 
„alibi” opierając się na wąt- 
kach mitologicznych i sytuując 
w swoim niezwykłym błędnym 
gwiazdozbiorze kogoś z naszej 
planety. Mało kto dziś bowiem 
wierzy w ów „Świat czystych 
namiętności”; stąd więc wyzwo- 
lenie uczuć, takie jak w „Błęd- 
nych gwiazdach”, musi mieć 
rys egzotyczny. Możliwe, że na- 
wet pomimo rozszyfrowania in- 
tencji reżysera jego film będzie 
irytował _ nieprawdopodobień- 
stwem wydarzeń i egzaltacją 
tonu. Ale styl autora jest kon- 
sekwencją widzenia przezeń 
świata. Visconti w roku 1965 
artykułuje to, co było kiedyś 
źródłem wielkiej sztuki: ciem- 
ność kompleksów i szaleństwo 
miłości. 


„Błędne gwiazdy Wielkiej Nie- 
dźwiedzicy” (Włochy), reż, Luchino 
Visconti 


, W lirycznej atmosferze 


trzydzieści lat... 


Po głośnym filmie „Mam dwadzieścia lat”, 
z niecierpliwością oczekiwano następnego 
dzieła Marlena Chucyjewa. Nie ulegało wąt- 
pliwości, że i tym razem otrzymamy film 
współczesny, zaangażowany w problemy dnia 
dzisiejszego, a ponadto realizowany tak cha- 
rakterystyczną dla Chucyjewa metodą swo- 
bodnej narracji, ze skłonnością do refleksji 
i filozofowania, 

„Letni deszcz” spełnia te nadzieje, stano- 
wi jak gdyby kontynuację ideową i styli- 
styczną „Mam dwadzieścia lat”, choć nie 
może być uważany za dalszy ciąg losów 
młodego pokolenia ukazanego w tamtym 
filmie. Co prawda, bohaterowie „Letniego 
deszczu” są starsi od znanych nam bohate- 
rów o sześć-siedem lat, a więc są to nie- 
wątpliwie rówieśnicy  Sierioży, Nikołaja, 
Sławka i Ani — jednakże Chucyjew nie usi- 
łuje tworzyć syntezy tej generacji, lecz 
skupia się na studium jednej tylko postaci. 
Bardziej zależy mu na kameralności obrazu 
niż na portrecie zbiorowym, Nie znaczy to, 
by w „Letnim deszczu” brakowało plastycz- 
nie zarysowanego tła, środowiska czy ple- 
jady współbohaterów, 

Chucyjew jest przede wszystkim w „Let- 
nim deszczu” poetą. Penetrując współczesny 
sobie świat, obserwując rzeczywistość i lu- 
dzi z precyzją reportera-dokumentalisty, 
kreśląc bardzo konkretny wizerunek dni i 
nocy swej bohaterki, analizując jej postępo- 


wanie, mentalność oraz śledząc przemiany 
dokonujące się w jej psychice i poglądach 
— Chucyjew daje filmowi liryczną atmosfe- 
rę, impresyjność spojrzenia na sytuację i 
pejzaż, oraz — co znamienne — poetycką 
konstrukcję fabuły, Akcja, w klasycznym 
pojęciu, w „Letnim deszczu” właściwie nie 
istnieje, w czym Chucyjew jest bliski ten- 
dencjom nowoczesnego kina. Jest także Chu- 
cyjew moralistą. Moralistą, lecz nie morali- 
zatorem, Badając motywy postępowania za- 
prasza widza do współuczestnictwa w roz- 
ważaniach o sensie życia, o potrzebie miłości, 
o dążeniach do ideałów, do dokonania w ży- 
ciu czegoś istotnego. 

Bohaterka „Letniego deszczu”, Lena, pra- 
cuje w drukarni, uczestniczy w codziennych 
wydarzeniach życia domowego i społeczne- 
go, kocha się, myśli o małżeństwie, Okres 
młodzieńczych doświadczeń ma poza sobą, 
zaś przy pozorach ułożenia swych spraw oso- 
bistych — daleko jej jednakże do poczucia, 
że osiągnęła to, czego pragnęła, I oto Lena 
uświadamia sobie nagle, że stopniowo po- 
chłania ją potok życia, ciągnąc nie tam do- 
kąd zmierzała, że staje się istotą bierną, że 


uczy się poprzestawania na małym, wygod- 


nictwa i konformizmu, Dostrzega w ołocze- 
niu jałowość i przejawy filisterstwa (Chucy- 
jew nie szczędzi ironii i satyry w szkicowa- 
niu tych cech obyczajowych), zaczyna prze- 


rażać ją cynizm i próżność rówieśników, tra- ; 


cących swe romantyczne porywy „dwudzie- 
stolatków” na rzecz konsumpcyjnego, w rea- 
liach socjalistycznego społeczeństwa, sposo- 
bu bycia. Mężczyzna, którego kocha, nauko- 
wiec Wołodia, jest niemal pozbawiony wad, 
toteż nieoczekiwanie staje się dla niej ni- 
jaki, obojętny, Podejmuje decyzję zerwania, 
bolesną — nie mającą uzasadnienia w fak- 
tach zewnętrznych, nie sprowokowaną przez 
partnera, a więc może przedwczesną, nie- 
słuszną. 

Chucyjew zostawia otwarte wrota dalsze- 
mu biegowi dramatu. Jak sam określił — 
„iest tu finał, ale nie ma pointy”, Finał 
zresztą znakomity: Lena, po zerwaniu z u- 
kochanym, idzie zatłoczonymi ulicami Mos- 
kwy, napotykając przed Teatrem Wielkim 
mityng-zjazd weteranów wojny. Po latach 


spotykają się dawni towarzysze walki, opa- 
nowani nastrojem radości, wspomnień. Przez 
tłum podekscytowanych kombatantów, lu- 
dzi „którzy coś osiągnęli" — przebija się 
Lena, wytrącona z równowagi, a przy tym 
przekonana, że podjęła decyzję w zgodzie 
z własnym wyobrażeniem o szczęściu, 

Nowy film Chucyjewa może wydać się 
miejscami nierówny, zbudowany nieco chao- 
tycznie, nieuporządkowany dramaturgicznie, 
rozwlekły w epizodach. Kto jednak lubi 
kino refleksyjne, poetyckie — ten odnajdzie 
w „Letnim deszczu” kaskadę rzeczy frapu- 
jących, arcyświetnych, da się z pewnością 
wciągnąć w klimat narracji. Chucyjew przy- 
kuwa uwagę wielością dziejących się na e- 
kranie spraw, wielopłaszczyznowością zna- 
czeń. W „Letńim deszczu” jest coś z Godardą 
(„Dwie lub trzy rzeczy, które o niej wiem”) 
i Skolimowskiego, tylko że Chucyjew obu- 
dowuje swój sceptycyzm i niepokoje mora- 
listy rosyjską skłonnością do lirycznej za- 
dumy. 


„Letni deszcz” (ZSRR), reż. Marlen Chucyjew 


5 


WoS EFA traktuje „Zamrożone bły- 
_ skawice” jako jedno ze swych 
_ najwybitniejszych osiągnięć 0- 
statnich lat. W kinematografii 
NRD film zajmuje rzeczywiście 
- szczególne miejsce. Historia pow- 
| stania i rozwoju hitlerowskiej 
Wunderwaffe, która miała rozstrzygnąć lo- 
sy świata w czasie drugiej wojny świato- 
wej, jest w rzeczy samej pasjonująca, Ale 
też i niezwykle obfita w fakty i wydarzenia 
natury technicznej, strategicznej i politycz- 
nej; próba pełnego ich odtworzenia na ekra- 
nie była więc przedsięwzięciem co najmniej 
ryzykownym, Ryzyko wydawało się tym 
większe, że scenariusz nie tylko nie zakładał 
organizowania materiału  faktograficznego 
na zasadach kondensacji i eliminacji, lecz 
przeciwnie — jak najszerszej jego rozbudo- 
wy, bez specjalnej troski o jednolitość two- 
rzywa i konwencji realizowanego dzieła. O- 
czywiście, nie mogło to nie pozostać bez u- 
jemnego wpływu na całość. 
I tak powstał osobliwy superfilm, zaska- 
kujący niezwykłą ilością wątków, postaci i 
epizodów, mieszanka motywów  sensacyj- 


nych, dramatycznych, _ dokumentalnych, 
wreszcie — psychologicznych. Ale jest w 
tym metoda. 


Tak więc w warstwie dokumentalne liczą 
się przede wszystkim fakty związane z pro- 
dukcją V-2, sposobem i skutkami użycia 
broni, wreszcie próbami ograniczenia jej 
skuteczności przez ruch oporu i siły alian- 
tów. Widoczna jest tu troska o autentyzm, 
poparty tu i ówdzie zdjęciami kronik wo- 
jennych. Granicy oddzielającej fikcję od do- 
kumentalizmu nie sposób odnależć, jest 
płynna, niezauważalna. Nie ma zresztą po- 
trzeby jej szukać, nie o nią tu chodzi, Naj- 
ważniejszą rolę odegrają inne podziały. 

Walka o V-2, o jej skuteczność z jednej 
strony i jej unieszkodliwienie z drugiej 
strony, sensacyjna walka wywiadów, konti- 
dentów i sabotażystów, nabiera w. filmie 
Janosa Veiczi wymiarów wojny światów, 
bezwzględnej | okrutnej, której los jest jed- 
nak z góry przesądzony. Zwycięstwo stanie 
się udziałem ludzi dobrej woli, o różnych 
orientacjach politycznych, ofiarnych, solidar- 
nych, opanowanych ideą życia i wolności. 
Velczi przedstawia bogatą galerię postaci, 
różnych narodowości: funkcjonariuszy alian- 
okich wywiadów, polskich partyzantów, 
członków francuskiego ruchu oporu, rosyj- 

iego jeńca, samych Niemców wreszcie. 

Problem jest dość skomplikowany. Dr 
Grunwald, konstruktor silników rakietowych 
do V-2, współdziała w sabotażu, żołnierz 
Draeger, ranny pod Warszawą, Współpracu- 
je z podziemnym wywiadem polskim. Przed 
Grunwaldem w całej wyrazistości rysuje się 
zagadnienie odpowiedzialności uczonego i 
wynalazcy wobec ludzi, przeciw którym z0- 
staną użyte wyniki jego prac; okaleczony 
Draeger, gdy zrozumie bezsens [ okrucień- 
stwo „swojej niemieckiej wojny” — znaj- 
|. dzie wspólny język z wrogiem wszystkiego, 
| ę co niemieckie, inżynierem Borawskim. 

3 Oczywiście, dla polskiego odbiorcy filmu 
najbardziej interesujący będzie wątek pol- 
ski — akcja wywiadowcza polskiego podzie- 
mia i słynny epizod zdobycia re"iety przez 
polskich partyzantów i przekaxania jej naj- 
ważniejszych części do Londynu, Trzeba 
przyznać, że jest to jeden z najbardziej uda- 
nych wątków filmu, potraktowany przez re- 
żysera z dużą pieczołowitością i znajomością 
rzeczy. Udział polskich aktorów — Niem- 


BOGUMIŁ DROZDOWSKI 


czyka, Gołasa, Karewicza i innych — był tu 
bardzo pomocny w uzyskaniu nadwiślań- 
skiego esprit. Oczywiście, i w wątkach pol- 
skich, i francuskich jest coś z tego „jak so- 
bie mały Jasio wyobraża”.. Centrala pol- 
skiego ruchu oporu znajduje się w podzie- 
miach cmentarnej kanlicy, francuskiego — 
w kafejce i domu publicznym. 
Sądzić wypada, że film „Zamrożone bły- 
v/ =me  Skawice”, mimo swych mankamentów, któ- 
rych zresztą omawiać nie warto, spotka się 
u nas z dużym zainteresowaniem i dobrym 
przyjęciem. Jest wartościowy jako doku- 
ment i jako credo ideowe. Jest przy tym 
"rzeczywiście atrakcyjny. 
jamrożone błyskawice” (NRD), reż, Tanos 
Veiczi 


Bitwa o V-2 


UWAGA: „RONDO” BERKOVICA 


Zdarza się nam na ogół oglą- 
dać filmy, które starają się zdo- 
być widza już od pierwszego 
obrazu, od efektownej czołówki, 
ale później z wolna tracą rozpęd, 
stygną i bez przekonania dobie- 
gają do mety z napisem „ko- 
niec”, Zvonimir Berković, autor 
arcyciekawego „Ronda” postę- 
puje inaczej; nie robi nie, aby 
odbiorcę zjednać, przeciwnie, 
zniechęca go raczej monotonią 
akcji, szarzyzną zdjęć. Te pierw- 
sze partyjki szachów we troje 
zrazu rzeczywiście nużą i nawet 
trochę drażnią, zapewne ten i 
ów zaczyna się już rozglądać po 
ciemnej sali wypatrując czer- 
wonego światełka oznaczającego 
wyjście. 


I nagle — nie wiadomo do- 
kładnie, w którym momencie — 
okazuje się, że czar działa, mo- 
notonia przeobraża się niespo- 
dziewanie w, obsesję, nuda i sta- 
tyczność F „ją się Czymś niepo- 
kojącym i intrygującym; skąpe 
słowa, oszczędne gesty, nielicz- 
ne przedmioty dostrzeżone przez 
kamerę układają się z wolna w 
ciąg fenomenów poddanych pra- 
widłom muzycznej kompozycji. 
Ściślej; kompozycji mozartow- 
skiego ronda. Ten klasyczny mo- 
tyw, choć rozbrzmiewa w filmie 
tylko parokrotnie i to z wiel- 
ką dyskrecją, sączy się jednak 
nieustannie podskórnym nurtem 
i rządzi biegiem filmowego „do- 
konywania się”. 


Świadomie unikam tu słowa 
„akcja”, bo nie o nią chodzi; owo 
„dokonywanie się” w filmie Ber- 
kovića jest czymś innym; to 
konsekwentnie stosowany zabieg 
nasycania powracających nieu- 
stannie sytuacji, gestów, spoj- 
rzeń — treścią ukrytego ludz- 
kiego dramatu, wskutek czego 
zmieniają one swój sens. Przy- 
jacielska partyjka szachów, roz- 
grywana niemal identycznie, jest 
czymś innym na początku, czymś 
innym w środku filmu, a wresz- 
cie doprowadza do kryzysu, u- 
jawnienia utajonych komplek- 
sów. Pożegnanie obu mężczyzn 
przy bramie ulega stałej ewolu- 
cji i inaczej odbieramy je już 
za trzecim razem. I tak dalej, 
i tak dalej. 


Patrząc na perypetie „trójką- 
ta” z filmu Zvonimira Berkovi- 
6a myślałem o „Nożu w wodzie” 
Polańskiego; _ pokrewieństwom 
sprzyja także powściągliwość, 
prostota, sugestywność filmu 
polskiego reżysera. Ale analogie 
te okazują się iluzoryczne; w 
istocie „Nóż w wodzie” jest w 
zestawieniu z  jugosłowiańskim 
„Rondem” filmem niemalże 
harcerskim: to jawne ścieranie 
się dwóch mężczyzn, ta zdrada 
żony na zasadzie odwetu, te 0- 
kreślone pozycje: tu zawiść, tam 
pogarda, ówdzie bufonada  po- 
krywająca słabość. Jakież to 
wszystko dynamicznie oczyszcza- 
jące! 


" U Berkovića przeraża i fascy- 
nuje sytuacja odwrotna; nie ma 
tu już właściwie walki ani sa- 
tysfakcji, ani odwetu: te trzy 
istoty ludzkie są niemalże w tej 
samej defensywie, jednakowo 
naznaczone poczuciem klęski; ich 
gesty są niepewne, w słowach 
znać wahanie; ośmielają się za- 
tem wzajemnie, zachęcają, us- 
prawiedliwiają z góry. Zmienia- 
ją się przy szachach: tu obo- 
wiązują rzeczywiste reguły wal- 
ki, tutaj Gość, któremu nie uda- 
ło się Życie, ma szanse odnieść 
zwycięstwo. I na polu szacho- 


KONRAD 


EBERHARDT 


wym i prywatnym: zdobywa 
przecież żonę swojego partne- 
ra. Ale jeżeli udało mu się od- 
nieść te sukcesy to dlatego, że 
Mąż skapitulował wcześniej, 
walki na serio w ogóle nie by- 
ło. Są to zresztą sukcesy pozor- 
ne, nie prowadzące do nikąd; ko- 
chankowie nie są pewni, czy to 
co jch skłoniło do zbliżenia było 
rzeczywiście miłością i czy w 
imię tego warto cokolwiek zmie- 
niać w ich dotychczasowym ży- 
ciu. W efekcie spotkają się zno- 
wu, przy szachownicy. 
Dotychczas zarzucano filmom 
jugosłowiańskim swoisty  sche- 


Walka o kobietę 
Milena Dravić, Stevo Żigon 


matyzm: albo _ partyzanckie 
thrillery, albo wypracowane ale 
dosyć sztuczne i mdłe „studia” 
psychologiczne, pozbawione na 
dodatek stylu. „Rondo” Berko- 
vića jest filmem dużego forma- 
tu, a poza tym nosi wyraźną 
pieczątkę narodową: tego na- 
stroju, tego typu wrażliwości 
nie spotkamy gdzie indziej. Po- 
rusza on problemy znane dosko- 
nale Antonioniemu, i — rzecz to 
oczywista — śmiało korzysta ze 
zdobyczy filmu współczesnego. 
Jednakże po obejrzeniu _ tego 
przejmującego, choć niełatwego 
w odbiorze, obrazu — nie mam 
ochoty na wymyślne wywody na 
temat samotności jednostki we 
współczesnym społeczeństwie, a- 
lienacji, frustracji, kryzysu cy- 
wilizacji itd. Uważam tę oko- 
liczność za dodatkowy sukces 
Berkovića. Odnoszę po prostu 
wrażenie, że z tą swoją dyskre- 
cją, tak bezwiednie, ściszonym 
głosem powiedział jednak coś 
niezmiernie istotnego na temat 
ludzkiej egzystencji, o zagroże- 
niu jej od wewnątrz przez nie- 
pewność, zagubienie, bezradność, 
utratę kontaktu z drugim czło- 
wiekiem, instynktowny lęk przed 
samotnością i przemijaniem. I że 
roztrząsać dokładnie, analizo- 
wać te refleksje Berkovića ozna- 
czałoby równocześnie — rozpro- 
szyć je i zagubić bezpowrotnie. 


„Rondo” (Jugosławia) reż. Zvoni- 
mir Berković 


ISEŻ = 


„Pavoncello" — reż, Andrzej Żuławski 


ztuka filmowa, jeśli ma się roz- 
wijać, a choćby tylko trwać, mu- 
si mieć dopływ nowych sił, Nie 
wystarczą urządzenia  technicz- 
ne, nie wystarczy bezbłędna or- 
ganizacja produkcji; ba, nie wy- 
starczy nawet obecność dojrza- 


łych i wypróbowanych twór- 
ców, którzy kontynuują, ze 
” zmiennym szczęściem, swoją 


sztukę. Nawet im, a w każdym 

razie istnieniu sztuki filmowej, 

niezbędny jest ciągły ferment, 

bezustanna konfrontacja, stałe 
1derzanie tego co jest, z tym co się rodzi. 
W każdej kinematografii, która ma ambi 
społeczne, kulturalne, artystyczne, a nie tyl- 
ko ambicje rozrywkowe, dopływ nowych 
twórców jest w istocie jedną ze spraw pod- 
stawowych, a może najbardziej podstawową. 
Nie chodzi o względy socjalne i zawodowe 
(„trzeba coś zrobić z młodymi, którzy ukoń- 
czyli szkołę”) ani o żadną wspaniałomyśl- 
ność („dajmy szansę młodym”) — chodzi o 
istnienie kinematografii. 

Potwierdza to cała historia filmu, a szcze- 
zólnie ostatnie jej burzliwe lata. Odnowie- 
nie filmu polskiego i początek jego najcie- 
kawszego — jak dotąd — okresu zbiega się 
z przyjściem nowej generacji: Wajdy, Mun- 
ka, Hasa, Chmielewskiego, Kutza, Lenarto- 
wicza i innych, Gruntowna przemiana filmu 
francuskiego, która ogarnęła potem i inne 
kraje (jakkolwiek ocenimy ostateczne kon- 
sekwencje tego ruchu), zaczęła się od na- 
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dejścia młodych: Godarda, Resnais, Truffau- 
ta, Chabrola, Film czechosłowacki, jedno 2 
najciekawszych zjawisk współczesnego kina 
— to pojawienie się na horyzoncie plejady 
młodych ludzi: Formana, Nemeca, Chytilovej, 
Juradka, Menzla. W tym wypadku, przyjście 
młodych oznaczało nie tylko sumę filmów, 
które oni zrobili, ale ową wielką konfron- 
tację dotychczasowego dorobku, co z kolei 
doprowadziło również do przemiany w ob- 
rębie generacji Średniej, a nawet starszej. 
Doszło do tego — co na pierwszy rzut oka 
wydaje się niejasne — że weterani czeskiego 
filmu, tacy jak Martin Frić czy Otakar Va- 
vra, odnaleźli nagle drugą młodość. Podob- 
nie działo się i w innych kinematografiach, 
kiedy zaczynał się przypływ młodych. Logika 
takiego rozwoju jest nieubłagana. 

Dlatego też za jedną z przyczyn niedomagań 
filmu polskiego ostatnich lat upatrywać 
można słaby, a czasami wątpliwy dopływ 
młodych, Pojawili się w ostatnich latach 
Skolimowski i Kluba, dwaj debiutanci, któ- 
rzy bezspornie wnieśli do filmu polskiego 
nowe wartości; ale pojawili się także młodzi 
filmowcy, którzy, poza materialnym faktem 
zrobienia filmu, niczego więcej nie zdziałali 
i pewnie zdziałać nie chcieli, Nie wiem, czy 
można kogokolwiek za to winić, Samo for- 
sowanie młodych, „polityka młodych” — nie 
wystarcza. Trzeba jeszcze, żeby istnieli ci 
młodzi filmowcy, żywotni, ambitni, pełni 
wyobraźni, którzy naprawdę chcą zdobyć 


gmach filmu. Nie jestem pewien, czy było ich 
ostatnio tak wielu. 


Teraz, na progu roku 1968, wszystko 
wskazuje na to, że sytuacja się zmienia. Oto 
sylwetki siedmiu (a jest ich prawdopodobnie 
więcej) młodych filmowców, którzy stoją u 
progu swego debiutu w filmie fabularnym. 
To co dotąd zdziałali — w szkole filmowej, 
w filmie krótkometrażowym, w filmie tele- 
wizyjnym, w pracy scenariopisarskiej, wresz- 
cie jako asystenci — wskazuje na to, że ci 
debiutanci stanowią bardzo cenny kapitał. 
Różnią się bardzo między sobą: wiekiem, 
dyplomami, zasobem doświadczeń  filmo- 
wych, gustem, zainteresowaniami, Ale jest 
nieomal pewne, bo tym się już wylegitymo- 
wali, że wszyscy mają wyobraźnię i wraż- 
liwość, dobre opanowanie warsztatu filmo- 
wego, a przede wszystkim zamiar traktowa- 
nia kina nie tylko jako sposobu zarobko- 
wania, lecz jako sposobu wypowiadania się 
o świecie, o ludziach, wreszcie o sobie. Jeśli 
tylko, w sprzyjającej atmosferze, uda im się 
zrealizować swoje plany, być może owo po- 
kolenie 1968 sprowokuje w polskim filmie 
autentyczny ruch. 


Brzmi to jak naiwne proroctwo, Ale pro- 
roctwa nigdy nie były konstatacją tego co na- 
stąpi; zawsze były stwierdzeniem potrzeb 
niezaspokojonych dziś i wyrazem nadziei na 
"jutro. 

B. M. 


OAM 


„Zywot Mateusza” scen. Wojciech Solarz i Witold Leszczyński, zdjęcia — Andrzej Kostenko 


ANDRZEJ BRZOZOWSKI 


Ukończył studia w PWSTiF już przed 
dziesięciu laty, Zrealizował kilka dokumen- 
talnych filmów i spektakli telewizyjnych, 
Jest autorem jednego z najgłośniejszych (i 
wielokrotnie nagradzanego) filmu dokumen- 
talnego ostatnich lat: „To jest jajko”. Był 
asystentem Kawalerowicza („Cień”), Munka 
(„Pasażerka”) i Wajdy („Popioły”). 

Obecnie ukończył pracę nad adaptacją 
„Medalionów” według książki Zofii Nałkow- 
skiej (ma to być jego praca dyplomowa). 
Jest to oryginalna transpozycja losów ludz- 
kich w opowiadaniach aktorów (w rolach 
byłych więźniów), fotografowanych jak do 
zdjęć policyjnych en face i z profilu, kame- 
rą Jerzego Wójcika. Sceny te zmontowane 
z rysunkowym instruktażem obozowym dla 
SS oraz z nowelą fabularną „Przy torze ko- 
lejowym"” — tworzą w całości dojrzały, śred- 
niometrażowy dokument, 


ANDRZEJ KOSTENKO 


Operator, reżyser, scenarzysta w jednej 
osobie. Ukończył wydział _ operatorski 
PWSTiF; jest autorem zdjęć dwóch filmów 
Leszczyńskiego: „Portret mężczyzny z me- 
dalionem” i „Zabawa”; potem jako II ope- 
rator pracował przy realizacji, m. in. „Mi- 
łości dwudziestolatków”, „Gangsterów i fi- 
lantropów”, „Popiołów”, a przy realizacji 
„Noża w wodzie” był asystentem reżysera. 
Jest współscenarzystą dwóch filmów Skoli- 
mowskiego („Bariery” oraz „Startu”, zreali- 
zowanego w Belgii). Ostatnio stworzył bar- 
dzo piękne zdjęcia „Żywota Mateusza” Wi- 
tolda Leszczyńskiego. Wszechstronnie uta- 
lentowany, pełen inwencji, o wielkiej wraż- 
liwości plastycznej, zapowiada się jako bar- 
dzo ciekawa indywidualność polskiego filmu. 


WITOLD LESZCZYŃSKI 


Jego debiut, pełnometrażowy film fabu- 
larny „Żywot Mateusza” (pisaliśmy o nim 
obszernie w nr 48 FILMU) wzbudził duże 
zainteresowanie na długo przed premierą. 
Już po pierwszych scenach filmu zdajemy 
sobie sprawę, że jesteśmy świadkami naro- 


dzin nowego talentu, nowej indywidualności, 
Leszczyński na debiut czekał długo. Ma 34 
lata i zdążył zdobyć nie tylko zawód reżyse- 
ra i operatora, ale także inżyniera dźwięku, 
Zarówno „Żywot Mateusza” jak i wcześniej- 
sze etiudy — „Zabawa”, „Portret mężczyzny 
z medalionem” — odznaczają się precyzją 
realizacji i ujawniają niezwykłą wrażliwość 
autora, Leszczyński jest zwolennikiem kina 
kreacyjnego, a więc tworzącego rzeczywi- 
stość ekranową a nie kopiującego tylko 
świat; a jednocześnie — kina emocjonalnego, 


MAREK PIWOWSKI 


Mówi się o nim dużo, choć nie ma jeszcze 
dyplomu. Wielkie zainteresowanie wzbudzi- 
ły jego etiudy szkolne, szczególnie dwie spo- 
śród nich: „Muchotłuk” i „Uwertura”, Oba 
są filmami przewrotnymi; niby dokumental- 
ne, zawierają sporo fikcji fabularnej, Piwow- 
ski jak gdyby tworzył anegdotę, używając 
elementów dokumentalnych, autentycznych. 
W rezultacie oglądamy swoiste połączenie 
filmu fabularnego i dokumentalnego, o czym 
daremnie marzyło wielu polskich filmowców. 
Drugą cechą tych filmów, to oryginalny hu- 
mor, błyskotliwy a jednocześnie bardzo 
gorzki, miejscami nawet sarkastyczny. Pi- 
wowskiego zdają się interesować (także w 
pierwszym zawodowym filmie — „Pożar, po- 
żar, coś nareszcie dzieje się!”) tematy oby- 
czajowe. W ich rodzajowości dostrzega on 
jednak coś więcej niż samą przyciągającą 
oko barwność, Dostrzega ludzkie charaktery, 
klimat dnia codziennego, rysy, często para- 
doksalne, naszej współczesności. Jego pracą 
dyplomową ma być film fabularny, zrealizo- 
wany niemal wyłącznie techniką dokumen- 
talną. 


WOJCIECH SOLARZ 


Po studiach dziennikarskich, ukończył wy- 
dział reżyserii PWSTiF. Był asystentem re- 
żysera przy realizacji sześciu filmów (m. in. 
„Szyfrów”). Pisał teksty i reżyserował spek- 
takle w STS. Jego próby scenariopisarskie 
ujawniają bardzo ciekawą indywidualność: 
doskonałe wyczucie żywiołu kina, dobre opa- 
nowanie dramaturgii, bogactwo inwencji. 


Myśli o zrealizowaniu filmu według własne- 
go scenariusza. 


KRZYSZTOF ZANUSSI 


Również jego droga do debiutu była długa, 
Dopiero po ukończeniu Wydziału Fizyki na 
Politechnice Warszawskiej rozpoczął studia 
reżyserskie w łódzkiej szkole filmowej. Miał 
już wtedy za sobą jedenaście filmów ama- 
torskich (z tego dziewięć  nagrodzonych!). 
Zanussiego — bardziej niż dokumentalna re- 
jestracja — pociągało od początku jej prze- 
twarzanie, przyoblekanie w szatę fabularną. 
Takie były również jego etiudy szkolne, a 
przede wszystkim film dyplomowy „Śmierć 
prowincjała” (1966). Zanussi szukał i znajdo- 
wał tu, w temacie prostym i banalnym, 
sprawy wielkie, odwieczne, przemijanie 
czasu, wartość życia, grozę Śmierci, Jego 
nowy film fabularny dla telewizji „Twarzą 
w twarz” zajmuje się problemem samotno- 
ści człowieka w obliczu niebezpieczeństwa, 


ANDRZEJ ŻUŁAWSKI 


Ma 27 lat, jest absolwentem paryskiego 
Instytutu Studiów Filmowych (IDHEC), Na- 
pisał dwie powieści (jedna nosi tytuł „Ki- 
no”!), pisze scenariusze, zajmuje się także 
publicystyką i krytyką filmową (również na 
naszych łamach). Był asystentem wielu re- 
żyserów, m. in. Le Chanois, Andrzeja Wajdy 
(„Samson”, „Miłość dwudziestolatków”). Był 
drugim reżyserem „Popiołów”; pracował z 
Anatolem Litvakiem przy realizacji „Nocy 
generałów”. Z Wajdą, z którym współdzia- 
łał najbliżej, łączą go chyba podobne zain- 
teresowania artystyczne, podobny stosunek 
do realizowanego materiału, Jego dwa 
pierwsze samodzielne filmy zrealizowane dla 
telewizji („Pieśń triumfującej miłości” we- 
dług Turgieniewa i „Pavoncello” według 
Żeromskiego) świadczą o wielkiej dojrzałości 
warsztatowej i pełnej swobodzie posługiwa- 
nia się językiem filmu. Żuławski wyznaje 
zasadę: realizuję to, co sam chciałbym oglą- 
dać na ekranie, 
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0 ROZSTAJNYCH 
DROGACH 


Po powrocie ekipy z Krakowa, 
trwały intensywne przygotowa- 
nia do realizacji dwóch scen 
nazwanych „Dworkiem Ketlin- 
ga” i „Rozstajnymi drogami”. 
Oprócz aktorów, którzy już grali 
w Krakowie, wystąpią tutaj 
również panie: Hanka Bielicka, 
Barbara Brylska i Magdalena Za 
wadzka. Będziemy mieli też po 
raz pierwszy w tym filmie do 
czynienia z końmi. Tak więc 
czeka nas wiele emocji. Zanim 
jednak przystąpimy do zdjęć, 
oglądamy materiały „krakow- 
skie” zmontowane roboczo Z 
orientacyjnym dźwiękiem, nagry- 
wanym w niektórych scenach sy- 
stemem stuprocentowym, w cza- 
sie filmowania. 


Do wielu pozostałych scen cze- 
kają nas żmudne postsynchrony. 
Pod względem wizualnym: kom- 
pozycji kadru, gamy barw i 
ostrości, materiały dotychczas 
nakręcone (również łódzkie) są 
bez zarzutu. A więc to jednak 
prawda, że kadry a nie bezdusz- 
na technika decydują o wszyst- 
kim. Piszę to, mimo iż obecnie 
w Łodzi dysponujemy już kom- 
pletnym wyposażeniem technicz- 
nym. Jerzy Lipman raz jeszcze 
udowodnił, że należy do najlep- 


szych operatorów i to nie tylko 
w naszym kraju. 


* 


We czwartek od rana Jerzy 
Hoffman ze swoim sztabem do- 
konuje ostatniego przeglądu 
miejsc, gdzie będą kręcone na- 
sze „Rozstajne drogi”: w pod- 
łódzkich lasach koło Arturówka 
i Łagiewnik. Na dziedzińcu wy- 
twórni odbywa się też próba 
ogniowa krócicy, z której Basia 
wypali do domniemanych gra- 
santów; jak wiadomo — okażą 
się nimi Wołodyjowski i Zagłoba. 

Po południu tegoż dnia do wsi 
Dobra w pobliżu „Dworku Ket- 
linga” dociera pierwsza partia 
koni w liczbie dwunastu, wypo- 
życzona przez Państwowe Stado 
Ogierów w Bogusławicach. 
Wśród nich są też „odtwórcy” 
pierwszoplanowi: koń Wołody- 
jowskiego „Beniamiszek” i Za- 


głoby — „Muchomor”. Do tran- 
sportu służy luksusowy „konio- 
bus”. Jerzy Szeski — scenograf 


i kostiumolog, odpowiedzialny za 
przygotowanie dla naszego filmu 
ubiorów tzw. wojskowych oraz 
rekwizytów zwanych militariami, 
to znaczy za kompletne uzbroje- 
nie naszej — niemałej przecież 


Bez zarzutu 
Barbara Brylska jako Krzysia 


— armii, zjawia się wieczorem 
w stajni z kulbakami (zaprojek- 
towanymi według autentycznych 
siedemnastowiecznych wzorów) 


rzy pod wodzą dyrektora Osa- 
dzińskiego, starają się uładzić 
cały ten kram tak, by i uprząż 
nie poszła w strzępy i filmowcy 
byli zadowoleni. Chyba rację 
mają ci, którzy twierdzą, że Z 
końmi jeszcze trudniej pracować 
w filmie niż z dziećmi. Wreszcie 
około południa cała karawana 
oraz wierzchowce docierają na 
miejsce dzisiejszych zdjęć. Na 
wąskiej dróżce leśnej zaczynają 
się próby sytuacyjne z udziałem 
wszystkich aktorów. Dzisiejszy 
dzień był zaplanowany jako tzw. 
oswojenie. 


* 


Następnego dnia kulbaczenie 
i zaprzęganie koni odbywa się, 
oczywiście, znacznie szybciej i 
już o 10.40 kręcimy pierwszy du- 
bel. Wkrótce mamy i dwa dal- 
sze, które też pójdą do kopiowa- 
nia. Dzisiaj wszystko idzie bar- 
dzo gładko i mimo krótkiego je- 
siennego dnia kręcimy jeszcze 


Oswojenie 
Reż. Jerzy Hoffman | Hanka Bielicka (Stolnikowa) 


oraz — z równie stylowymi 
uprzężami końskimi. Nasze konie 
dwudziestowieczne, przyzwycza- 
jone do współczesnych siodeł 
sportowych, nie są zadowolone 
z dziwnych konstrukcji drewnia- 
nych, nagle przytroczonych im 
do grzbietu. Wydaje się, że trze- 
ba będzie pójść na kompromis... 


*k 


W piątek jest jeszcze szaro, 
kiedy wczesnym rankiem udaje- 
my się do stajni, by przygotować 
konie do gry przed kamerą. Na 
początek została przewidziana 
dosyć duża scena: zdążający do 
dworku Ketlinga Wołodyjowski 
i Zagłoba niespodziewanie spoty- 
kają w lesie karetę wiozącą sio- 
strę pana Michała — stolnikową 
oraz dwie Śliczne panny: Barba- 
rę Jeziorkowską i Krystynę Dro- 
hojewską. Kareta  stolnikowej 
ma być zaprzężona w dwie pary 
koni powożone przez dwóch fo- 
rajterów, a z tyłu ciągną jeszcze 
dwa wozy taborowe, każdy za- 
przężony w parę koni; oprócz 
tego mamy na planie dwa wierz- 
chowce dla Wołodyjowskiego i 
Zagłoby. Podziwiamy sprawność 
i cierpliwość masztalerzy, któ- 


dwa dalsze ujęcia tej sceny: 
łącznie około 75 metrów, co — 
jak na pierwszy dzień z udzia- 
łem koni — jest rezultatem bar- 
dzo dobrym. 


* 


W poniedziałek realizujemy 
dalsze ujęcia rozpoczętych w so- 
botę scen. 

Będzie ich łącznie aż trzyna- 
ście, złożą się na sekwencję spo- 
tkania między stolnikową a Wo- 
łodyjowskim i Zagłobą w mrocz- 
nym lesie mokotowskim. Dzisiaj 
filmujemy też Basię, która nie 
doczekawszy się odpowiedzi na 
swoje: „werdo?”, strzela z kró- 
cicy w kierunku zbliżających się 
jeźdźców. Krócica przygotowana 
przez naszego pirotechnika — 
odpala z potężnym hukiem, a 
jednocześnie z lufy i od strony 
zamka buchają kłęby dymu pro- 
chowego. Przy którymś dublu 
Magda Zawadzka łyka niezgor- 
szy haust tego dymu, 

"W południe słońce przyświeca 
tak intensywnie, że zmuszeni je- 
steśmy używać płacht płócien- 
nych dla złagodzenia światła. 


*k 


Zdjęcia: ROMAN SUMIK 


Bez słońca 
Fotos roboczy 


W następnych dniach, przy 
wspaniale świecącym słońcu, 
realizujemy dalsze ujęcia: prze- 
jazd wasągu Zagłoby, Ketlinga 
opuszczającego w karecie nasz 
kraj — po doznanym zawodzie 
miłosnym ze strony Krzysi, oraz 
goniącego go wierzchem Woło- 
dyjowskiego. Tu też Łomnicki 
po raz pierwszy miał okazję za- 
demonstrować swoje, nabyte 
podczas wielomiesięcznych tre- 
ningów, umiejętności jeździec- 
kie. Ujęcie było iście westerno- 
we: w dalekim planie mknie ka- 
reta Ketlinga, od tyłu dogania ją 
galopujący na koniu Wołodyjow- 
ski, wyprzedza, a osadzając Swe- 
go wierzchowca tuż przed chra- 
pami rozpędzonej czwórki koni 
pociągowych — zmusza karetę 
do zatrzymania się. (Miejsce to 
zostało ściśle określone przez 
operatora). Dodatkowe utrudnie- 
nie wynika z faktu, że cały po- 
ścig i wyprzedzanie karety od- 
bywa się na piaszczystej, niezbyt 
szerokiej, drodze polnej. Cały ten 
skomplikowany manewr zostaje 
wykonany przez Łomnickiego 
nadzwyczaj precyzyjnie i ele- 
gancko. 

* 


W sobotę mieliśmy zamiar 
kontynuować zdjęcia w następ- 
nej dekoracji, pierwszej całkowi- 
cie wybudowanej dla potrzeb fil- 
mu: przy dworku Ketlinga. Od 
rana siąpi deszcz, w południe jest 
prawie ciemno: czyżby zaczynały 
się jesienne szarugi? Ze względu 
na aurę musimy ograniczyć się 
do dokładnego omówienia sytua- 
cyjnego scen. 


* 


W poniedziałek ekipa w peł- 
nym składzie wyjeżdża na plan, 
deszcz pada w dalszym ciągu, 
aktorzy ucharakteryzowani cze- 
kają w wytwórni. Kilkugodzin- 
ne oczekiwanie na słońce nie 
zostaje uwieńczone  powodze- 
niem. Ekipa wraca do Łodzi. 


* 


We wtorek, o dziwo, słońce. 
Udaje nam się zrealizować dwa 
ujęcia: podjazd pod dworek wa- 
sągu, którym Zagłoba przywo- 
zi wyciągniętego podstępem z 
klasztoru Wołodyjowskiego (do 
rzekomo umierającego Ketlinga!) 
oraz wybiegających na ich spo- 
tkanie z dworku przyjaciół: Mu- 


> Y 
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szalskiego, Snitkę i dwóch in- 
nych towarzyszy pana Michała. 
Mimo świecącego słońca doku- 
czają jesienne chłody. 


* 


Teraz — rozmowa pod dęba- 
mi; chronologicznie w filmie 
wcześniejsza: Zagłoba dowiaduje 
się od Nowowiejskiego i Ketlin- 
ga, że Wołodyjowski po stracie 
ukochanej Anuli postanowił zo- 
stać Kamedułą; planuje wywa- 
bienie przyjaciela z klasztoru: 
„Jak nie perswazją, to fortelem 
go wydostanę” — woła Zagłoba. 
„Przecie on żołnierz, nie klecha!” 
W tle tej sceny widoczny jest 
podwórzec przed dworkiem, a 
na nim „codzienna” krzątanina. 


* 


Ani nazajutrz, to znaczy we 
czwartek, ani w piątek, ani w 
sobotę, nie nakręciliśmy nic, 
gdyż przez wszystkie dni pada 
rzęsisty deszcz. Zagrożony jest 
nie tylko plan zdjęcio: ale 
również raty honorariów dla 
części zespołu realizatorskiego. 
Zadecyduje jedno jedyne ujęcie! 


Omówienie 
Barbara Brylska (Krzysia) i Magdalena Zawadzka (Basia) 


Wreszcie w poniedziałek pełna 
mobilizacja. Porywisty j lodowa- 
ty wiatr gna po niebie niskie, 
strzępiaste obłoki, między któ- 
rymi na krótko „wyskakuje” 0- 
stre jesienne słońce. Dzisiaj albo 
nigdy, a tu jak na złość próby 
nie są zbyt udane, Ujęcie jest 
też dość trudne: kamera „pa- 
trząc” przez okno dworku, do- 
strzega Wołodyjowskiego, który 
wybiega z domu, wskakuje na 
podprowadzanego przez giermka 
wierzchowca, z kopyta rusza 
prŻez podwórze i niknie w bra- 
mie. Ciągle coś nie wychodzi: 
albo koń się płoszy i nie chce 
ustawić się odpowiednio do 
wskakującego nań Wołodyjow- 
skiego, albo w ostatniej chwili 
słońce chowa się za chmurami. 
Jeszcze nigdy realizacja jednego, 
tak krótkiego ujęcia nie zabrała 
tyle czasu. Wreszcie, w promie- 
niach chylącego się już ku za- 
chodowi słońca, kręcimy ostatni, 
czwarty dubel. 

Czeka nas teraz przygotowa- 
nie szarży husarskiej na obóz 
turecki pod Chocimiem, pierw- 
szej sceny masowej. Ale o tym 
— w następnym odcinku. 

BOHDAN ZIÓŁKOWSKI 


PIER PAOLO 


PASOLINI: 


Pisaliśmy już o adaptacji tragedii 
Sofoklesa ..Król Edyp”. sfilmowanej 
przez Pier Paolo Pasoliniego i Ży- 
wo dyskutowanej na tegorocznym fe- 
stiwalu w Wenecji, A oto komentarz 
samego reżysera: 


— Myślałem o realizacji „Króla 
Edypa” od wielu lat — mówi Pa- 
solini — s, gdy na- 
kręcaiem Filmowy 


„Król Edyp" ma kilka wątków czy 
rozdziałów. Jednym z nich są 
wspomutenia dzieciństwa, pokazane 
skrótowo, syntetycznie, później — 
część fantasmagorycznu, którą ja 
nazwałbym -halucynacyjną t która 
wydaje mi się najlepsza. Dałem w 
niej ujście własnej wyobraźni, nie 
chctatem niczego rekonstruować 
zgodnie z wymogami archeologii czy 
filologii. Wystarczyło mi, że Otwo- 
rzylem encyklopedię | przeczytałem: 
„Edyp. król Teb ttd...”. Nie studio- 
wałem żadnych tekstów greckich, hi- 
storycznych. krytycznych czy filolo- 
glcznych, dotyczących owego grec- 
ktego „średniowiecza”, w którym 
chelatem umieścić historię Edypa. Na 
odtwórcę tytulowej postacł wybra- 
łem Frunco Citti, bohatera „Włóczy- 
kija”. Wiem, że niektórzy krutycy za- 
rzucują mł, iż mój Edyp nie jest In- 
telektualistą. Ale właśnie o to mł 
chodziło t o ile wybór aktora był w 
pierwszej chwil tnstynktowny, to 
później zrozumiałem, że miałem ra- 
cję — CH nie mógłby zagrać ina- 
-czej. Intelektualista musiałby prze- 


—EDYP JEST CZŁOWIEKIEM CZYNU 


czuć prawdę, tymczasem Edyp iej 
nie zna. odkrywu ją stopniowo. kro! 
za kroktem. Początkowo nie chce na 
wet o niczym wiedzieć, później żale- 
ży mu, aby ją zbadać. Jest to hi- 
storia człowieka, którego przezna- 
czentem jest czyn, działanie, Wybru- 
łem więc niewinnego prosta-zka, abu 
poznanie prawdy stało się dlu niego 
dramatem. 


Sądzę. że „Król Edyp" jest moim 
— jakbym to określił — „najbardziej 
filmowym fłlmem"”. Krytycy mają 
rację, że moich poprzednich utworów 
ekranowych nie możnu nazwać fil- 
mami. Tu po raz pierwszy podpo- 
rządkowalem się regułom obowiązu- 
jącum przy realizacji fllimu 

Wydaje mł się, że jestem lepszym 
scenarzystą niż reżyserem.  Kłedu 
pracuję nad scenariuszem, nie mam 
żadnych momentów wahania; zresz- 
tą może to moja wada... Natomiast 
podczas reattzacjł, a zwłaszcza w 0- 
kreste montażu, opadają mnie nie- 
kończące się wątpliwości. 

Kostiumy | dekoracje antyczne sq 
w tym filmie umowne. Wybrałem je 
studiując książki o sztuce azteckiej, 
sumeryjskiej. Niektóre kostiumy po- 
chodzą wprost z Czarnej Afryki. Nie 
zależało mi nu wiernej rekonstrukcji 
epoki Sofoklesa, Sądzę, że prehisto- 
rla wszędzie była taka sama. Gdy- 
bum miał więcej czasu, kostiumy t 
dekoracje byłyby jeszcze bardziej do- 
wolne, 


Stylizacja pomocą 
Franco Citti jako Edyp 


Film przeszkodą 
Marina Vlady 


MARINA VLADY: - MIE PORZUCĘ TEATRU 


Marina Vlady gra obecnie w filmie młodego francuskiego rożysera  Bor- 
narda Paula „Le Temps de Vivre" (Czas życia). 

— Moja bohaterka — mówi aktorka — jest kobietą zamężną od dziewięciu 
tat. Mąż-inżynier dużo pracuje, aby zapewnić jej materialny dobrobyt. Pewne- 
KO razu kobieta spotyka młodego profesora... 

Moim filmowym mężem będzie Renalo Satvatori, a profesorem — runuń 
ski aktor Christea Avram, Którego spotkałam w Bukareszcie podczas reafi- 
zacji „Bezimiennej gwiazdy”. Dzięki niemu poznałam również teatr rumuński. 

Chciałabym, aby jedna ze sztuk rumuńskich, zatytułowana „Mile Nastasia”, 
mogła być wystawiona w paryskim teatrze lióhertot, gdzie grałam w 
„Trzech siostrach”. Nie zamierzam porzucać teatru. Moje projekty filmowe 
przeszkadzają mi jednak w pracy teatralnej. 

Radziecki reżyser Siergiej Jutkiewicz zaproponował mi rolę w filmie po- 
święconym życiu Czechowa. Mam w nim grać Kikę, młodą śpiewaczkę, która 
la dla Czechowa prototypem bohierki „Czajki. Realizacja filmu ma 
się rozpocząć na wiosnę i potrwa pruwdopodohnie cały rok. 


Kiedy 
miałer 
bagaż: 
wszyś 
miesia 
lub pi 
jącera 
wyjec 
w rok 

Mek 
nego | 


kra 
miast 
reżys 
który 
Polsc 


NOWOCZESNY 
ROBINSON 


Francuski reżyser Jean- 
Daniel Pollet nakręca na w Londynie jllm „Był sobie pociąg" 
jednej z greckich wysepek w głównych rolach. 

współczesny film pt. „Ro- % 
binson”. Jego bohaterem 

jest młody malarz, który 
po wypiciu większej iloś- z Kijowa”, z tycia 
cl alkoholu wyrusza lodzią Dtrk Bogarde t Carol White. 

na morze; podczas burzy * 
wyrzucają go fale na bez- 

ludną wyspę. Pijak kilka 
tygodni musi spędzić w sa- 
motności, mając za towi 
rzystwo wyłącznie zwierzę- 
ta. 

Ponieważ w naszych czt 
sach trudno o _ Piętaszka, 
bohater powraca do cywi- ż 
lzacji, ale już wyleczony R 
ze zgubnego nałogu. Głów. 
ną rolę odtwarza francuski 
aktor niemieckiego pacho- 
dzenia Tobias Engel 


telegramy 


MONACHIUM, W ciągu ostatnich dziesięciu lat liczba kin w NRF zmniejszyła się o 1654 sale i wy- 
nosi obecnie 4784. Przyczyną tego jest nadmierne opodatkowanie kin, które traktowane są wyłącz- 


nie jako przedsiębiorstwa handlowe. 


PRAGA. Zmarł popularny aktor czechosłowacki Rudolf Dcyl jr, którego widzieliśmy ostatnio w fil- 


mie „Upiór z Morrisville”. 


PARYŻ. Powieść Stefana Zweiga „24 godziny z ży! 


Główną rolę odtworzy Danielle Darrieux. 


LONDYN. Renć Clair otrzymał tytuł doktora honoris causa Królewskiej Akademii Sztuk Pięk- 


nych. 


PARYŻ, Claude Lelouch zrealizuje barwny film o O! 
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kobiety” zostanie ponownie sfilmowana. 


piadzie Zimowej w Grenoble. 


Po ukończeniu serii filmów telewizyjnych 
— w sztuce, którą specjalnie dla niego napisat Robe 
chce mieć jako partnera swego syna Francka (na zd 


miecz 


Belgijski reżyser Andrć Delvuux („Człowiek z ostrzy 
z Anouk Atmć 


John Frankenheimer rozpoczął w Budapeszcie zdjęci 
getta na Ukrainie przed rewolucj 


Fernanc 


| 


utor „Ameryki oczyma Francuza”, Frangois Rei- 
realizował w Meksyku pełnometrażowy 
' film poświęcony temu krajowi 
'emat mojego filmu? — mowi i 
cia Meksyku. Jego tytuł 
y „Jestem Meksykienu” 
' przyjechałem do tego kraju przed dwoma laty, nie 
m żadnego konkretnego pomysłu. Jedynym mioim 
em bylo kilka filmów, które widziałem, a przede 
itkim „Que viva Mexico! 


chenbach 


ycach pracy wydało m 


Fisensteina. "Po dwóch 
się, że dzięki przewodnikom 
rzypadkowi znalazłem wystarczająco dużo interesu- 
» materiału. Bylem przekonany, że mogę spokojnie 
hać, bo zobaczylem wszystko. Był to rok 1965. Ale 
tu 1567 zmieniłem zdanie. 

syk zaczyna się tam, gdzie kończą się drogi 
dnia usłyszałem z oddali wybuchy petard, W małej 


ichenbach. — Próba 
Soy Mexico”, co 
„Meksyk — to ja”. 


tylko poza za: 


Pew- 


niej „zamienić 


órskiej wiosce obchodzono 4! 
Można było się tam dostać dopier. 
jazdy na koniu albo w ciągu trzech 


po sześ 


samolotu, Zdobyłem samolot, przyleciałen na. miejsc: 
lam właśnie zrozumiałem, że prawdziwy Meksyk istnie. 
iem sieci dróg. 

£ egzotyką sąsiaduje tu codzienność. Ludzie  jeżdź 
konno, pieką swe torlilias, piorą bieliznę. 

ją się” w węże, ptaki i jaguary, co Wyni- 


tego Andrzeja. ka z ich wierzeń i instynktu samozachowawczego. Aby 
lu Kkodzinach sprowadzić burze i deszcz, naśladują dźwięki wybucha- 
minut za pomocą jącego wulkanu, Nigdy nie kazałem Meksykańczykom po- 
zować przed obiektywem i nigdy nie pracowałem przy 
pomocy ukrytej kamery. 

Pewnego wieczoru zawieziono mnie do wsi ua pólno- 
cv Guadalajary, Miałem ze sobą kamerę, dwóch przy- 
jaciół i sto kiiogramów słodyczy na prezenty. 
odleciał i zostaliśmy sami z tubylcami, którzy nic nie ro- 
bili tylko krzyczeli przez cztery dni i cztery noce. tiy- 
ło to coś w rodzaju sakralnego happeningu. Chrystus dla 
tych ludzi — to człowiek, który zstąpił na ziemię i 2% 
którym można prowadzić pertraktacje handlowe. Jest dla 
nich jednocześnie Zapat: prezydentem republiki. 

Mój materiał zdjęciowy przywieziony z Meksyku ubej- 
muje 60 gad: projekcji. Film trwa dw godziny, Mam 
ciągle uczucie, że niczego w tym kraju nie widziałem. 


ro póź- 


a dopi 


ADKOWY HINDUS" 


ODOROWSKIEGO 


dy reżyser Piotr To- 
rski, którego liryczny 
wojenny  „Wierność” 
g scerariusza Bułata 
wy stał się rewela- 
biegłorocznego sezonu, 
szył pracę nad f 
„Zagadkowy Hindus”, 
riusz Aleksandra Wo- 
1 opisuje środowisko 
we, eksponując po- 
kuglarza Kukuszkina, 
odego już człowieka 
yią'kowych zaletach 
„ choć niełatwej dra- 
życiowej. Rolę tę 
inowij Gerdt, nato- 
klowna kreuje znany 
s Władimir Basow, 
kręcił niedawno w 
e swój film „Tarcza i 


toną głową”) nakręca 
r 1 Yues Montandem 


1 do jliimu „Człowiek 
grają: Alan Bates, 


1 wystąpi na scenie 
t Thomas; Fernandei 
ęciu), 


„Camelot — zdjęcie robocze 


WYBRAKOWANY 
PRODUKT 


W Nowym Jorku odbyła się uroczysta premiera Sfil- 
mowanego musicalu  „jCamelot Wystawiany na 
Broadwayu przebój Alana Jay Lernera i Fredericka 
Loewe („My Fair Lady") oparty jest na legendzie o 
królu Arturze i rycerzach Okrągłego Stołu. Na ekran 
przeniósł go reżyser Joshua Logan. W roli króla Artu- 
ra, kreowanej na scenie przez Richarda Burtona — wy- 
stąpił Richard Harris, w roli królowej Ginewry — 
Vanessa Redgrave (na scenie Julic Andrews), a po- 
stać sir Lancelota odtworzył włoski aktor Franco 
Nero. 

Prasa nowojorska poświęca dużo uwagi filmowi ze 
względu na niezwykłą popularność musicalu w Ame- 
ryce („Camelot” był podobno ulubioną komedią mu- 
zyczną prezydenta Johna Kcnnedy'ego), porównując 
adaptację ze scenicznym pierwowzorem. Filmowy „Ca- 
melot” — t' rdzi „Newsweek — posiada wszystkie 
niemal wady wersji scenicznej i nie jest utworem 
jednolitym. Realizatorzy tak bardzo wzorowali się na 
spektaklu teatralnym, że nie zadali sobie trudu nada- 
nia mu bardziej zwartej kompozycji, nie dokonali 
skrótów, przez co całość jest rozwiekła a miejscami 
nudna (projekcja irwa okolo trzech godzin). Nie po- 
trafią uratować filmu świetne kreacje aktorskie Ri- 
charda Harrisa, Franco Nero a przede wszystkim Va- 
nessy Redgrave, 

Film, który móglby być autentycznym dziełem 
sztuki, jest tylko jeszcze jednym zasmucająco prze- 
ciętnym i do tego wadliwym produktem gigantyczne- 
go przemysłu, a najgorsze jest to, że produkt ten nie 
może być odesłany z powrotem do fabryki” — kon- 
kluduje „Newsweek”. 


"PRZYPADEK DOBRZE NAM ZNANY 


Larry Peerce — twórca znanego w Polsce filmu „Czarne i białe” — zreali- 
zował interesujacy dramat „The Incident" (Przypadek). Scenariusz test rrzae 
róbką sztuki telewizyjnej N. E. Baehra pod tym samym tytułem. Przedstawia” 
jąc dość pospolite wydarzenie (do wagonu kolejki podzitmiej W Nowi uut- 
ku wtarknęli dwaj pijani chuligani terroryzując i bijąc pasażerów) Peerce 
usilował zaprezentować postawy ludzkie wobec gwaltu i przemocy. Zgroma- 
dzeni w wagonie pasażerowie, biali i czarni, ludzie różnych zawadów i w róż- 
nym wieku — stanowią niejako przekrój spoleczeństwa. Wszyscy są porażeni 
strachem. nikt nie chce i nie umie zareagować na wybryki intruzów. Nikt 
nie proponuje nawet wspólnej akcji, każdy chciałby ocalić wlasną skóre nie 
narażając się chuliganom. W końcu jedyną osobą reagującą na gwalt jest 
ranny żołnierz z Oklahomy, przejazdem bawiący w Nowym Jorku. 

Film Peerce'a, skromny realizatorsko, bez gwiazd, spotka! się ź bardzo przy- 
chylną oceną. Recenzenci porównują „Przypadek” ze „Statkiem szaleńców” 
a także % dawnym filmem „Ludzie w hotelu”. 
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Tyle lat liczy dziś Fred Astaire, popularny tancerz, bohater wielu przed- 
wojennych musicali, w któryen jego parinerką była Ginger Rogers. Astaire 
nie przestaje tańczyć — właśnie ukończył nowy film muzyczny „Tęcza: 
w którym występuje razem z parą znanych piosenkarzy, Petulą 
Clark i Tommy Steelem. Po tym filmie Astaire zaangażował Petulę do kolej- 
nej serii swych spektakli telewizyjnych. 


Starość walorem 
Fred Astaire 


KONTR - BOND 


W ramach współprodukcjt bułgarsko-radzieckiej wytwórnie filmów fabu= 
larnych w Sofii t Wilnie przystąpiły do adaptacji jednej z książek bułgar- 
skiego pisarza Andreja Gulaszki, popularnego autora powieści sensacyjno- 
przygodowych. Reżyserem będzie Vitautas Żalakiavicus („Nikt nie chciał 
umierać”). 

— Bohaterem naszego filmu — mówi reżyser — jest znakomity detektyw 
Awwaktum Zachow, który zwalcza agentów obcych wywiadów. Najgroźniej- 
szym jego przeciwnikiem jest agent 007, James Bond, bohater powieści un- 
gielskiego pisarza Iana Fleminga. Tytut filmu, nad scenariuszem którego 
właśnie pracuję, brzmi „Kontra”. Zamierzam również zrealizować film o 
współczesnej młodzieży litewskiej pt. „Mali mistyfikatorzy”, 
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„Ciekawa jestem”... 


Przedstawiamy 12 spośród najbardziej głośnych filmów, które po- 
jawiły się na światowych ekranach w roku 1967. Wiele o nich mó- 
wiono i pisano, zdobywały nagrody na międzynarodowych festiwa- 
lach, Zapewne — można dorzucić do tej dwunastki kilka innych 
nie mniej wybitnych utworów, ale właśnie te wydały nam się naj- 
bardziej charakterystyczne dla współczesnego kina. Wbrew pozorom, 
rok 1967 nie był dla sztuki filmowej rokiem „chudym”, Nowe dzieła 
zaprezentowali najwybitniejsi twórcy — od Bergmana do Godarda, 
od Antonioniego do Bunuela. Wielu młodszych, którzy wystartowali 
w latach poprzednich, umocniło swe czołowe pozycje. Nie było może 
w tym roku zbyt wielu błyskotliwych debiutów, ale za to całe kine- 
matografie, zwłaszcza socjalistyczne, przeżywały okres odnowy. Po 
Czechosłowacji, „nowa fala” ogarnęła Jugosławię i Węgry, dociera- 
jąc aż do Bułgarii. To chyba najpomyślniejsze ze zjawisk w życiu 
filmowym 1967 roku. 
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„Daleko od Wietnamu” 


PERSONA — reż. Ingmar Berg- 
man (Szwecja) 


Bergman przestał wadzić się Z Bo- 
giem, zerwał z „filozofią milczenia” 
1 głosi potrzebę dłalogu człowieka 
z człowiekiem. W tej „sonacie na 
dwa instrumenty” konfrontuje 050- 
bowości dwu kobiet: aktorki, która 
zaniemówiła, 1 opiekującej się nią 
pielęgniarki; druga staje się alter ego 
pierwszej, wydobywając z niej to co 
ludzkie, co potrafi cierpieć, mówić, 
krzyczeć. Reżyser-tyran dał tym ra- 
zem swobodę aktorom. Surowy u- 


miar i wizualne piękno tego drama- 
tu wykazuje duże pokrewieństwa z 
Bressonem | Dreyerem. Bergman nie 
przeczy: — Uważam, że w podkreśla- 
niu orygiralności własrych myśli 
kryłaby się zarozumiałość... 


POWIĘKSZENIE — reż. Michel- 
angelo Antonioni (Anglia) 


Antonioni opuścił Włochy i — prze- 
ścignął samego siebie. Tropi współ- 
czesność poprzez typowe rysy wiel- 


„Persona 


komiejskiej cywilizacji jak pogoń za 
sensacją, zbrodnię, erotykę, wyra- 
chowanie — by w końcu zmusić nas 
do refleksji: żyjemy wśród brutal- 
nych konkretów, ale nie wszystko 
jest uchwytne; rzeczywistość prze- 
rośnięta jest snem, marzeniem lub 
zwykłą mistyfikacją. Reżyser anali- 
zuje stosunki pomiędzy ludźmi, a nie 
jak poprzednio — ich samych. Jego 
świetna kolorystyczna wizja zbliżyła 
się do realizmu: odkrywa w” otacza- 
jącym świecie tysiące odcieni i kon- 
trastów, których nie dostrzega gołe 
oko. 


START — reż. Jerzy Skolimow- 
ski (Belgia) 


Po tym zrealizowanym w Belgii 
filmie Skolimowski umoenit swe 
miejsce w pierwszym rzędzie twór- 
ców młodego europejskiego kina, a 
jego bohaterowie z polskich filmów 
podali rękę swym zachodnim rówieś- 
nikom. Ich pasje I obsesje są prost- 
sze, wyzbyte symboliki i potrakto- 
wane bardziej wyrozumiale. Samo- 
chód, który pragnie zdobyć młody 
pomocnik fryzjerski, by wystarto- 


wać w wielkim wyścigu, jest tylko 
dziecięcą manią, młodzieńczą dezyn- 
wolturą, maskującą uczucia do uko- 
chanej dziewczyny. Wyleczony z ma- 
rzeń, przekroczy próg dojrzałości. 
Podobnie jak Skolimowski, którego 
zalicza się już do wielkich twórców. 


MĘCZENNICY MIŁOŚCI — 
reż. Jan Ntmec (Czechosłowacja) 


Jan Nemec („Diamenty nocy”) w 
zupełnie nowej, ale na wskroś włas- 
nej, niepowtarzalnej kreacji. Prezen- 
tuje trzy mikrozdarzenia, trzy aneg- 
doty, trzy głosy w obronie pecho- 
wych, nieśmiałych ludzi. Całość łą- 
czy piosenka i nuta sentymentali- 
zmu, zaś groteskowa stylizacja na- 
wiązuje do niemych fars, staroświec- 
kich mrlodramatów i salonowych ko- 
medli. Eksperyment? Tak, ale przede 
wszystkim ukłon w stronę kina, któ-, 
remu patronuje wielki Chaplin i je- 
go sympatia do małego człowieka za- 
Pomnianego przez nowoczesne kino. 


CIEKAWA JESTEM — reż, Vil- 
got Sjóman (Szwecja) 


Następne po Bergmanie pokolenie 
szwedzkich filmowców podejmuje 
bezpośredni dialog ze współczesno- 


ścią. Nie chodzi już tylko o przeła- 
mywanie kolejnych barier purytaniz- 
mu i pruderii obyczajowej. Młoda 
dziewczyna interesuje się żywo także 
problemami społeczno - politycznymi 
swego kroju I świata. Szklcując jej 
intymne rozterki, Sjóman wykazuje 
iście rabelaisowskie poczucie humo- 
ru. Ale wraz z bohaterką dręczy go 
przede wszystkim pytanie, którego 
dotychczos nikt w skandynawskim 
filmie nie zadawał: czy w Szwecji 
istnieje społeczeństwo klasowe? 


ULISSES — reż. Joscph Strick 
(Anglia) 


Najśmielsze przedsięwzięcie adap- 
tacyjne (powleść Jamesa Joyce'a) 1 
najbardziej skandalizujący film ro- 
ku. Amerykański reżyser Joseph 
Strick stawił czoło  pruderyjnej 
cenzurze, ale nie rozwiązał  pro- 
blemu transpozycji Joyce'owskiego 
strumienia świadomości na język kl- 
na. W tej kwadraturze koła pisarz 
doszedł do głosu głównie tam, gdzie 
jego słowo dominuje nad filmowym 
obrazem. Toteż dwudziestopięciomi- 
nutowy monolog Molly Bloom w fi- 
nale filmu osiąga czystość intymne- 
go wyznania, a wulgarne zwroty zy- 
skują sens wyzwalającej spowiedzi. 
Eksperyment karkołomny, ale po- 
trzebny. 


JA, TWÓJ SYN — reż. Istvan 
Szabo (Węgry) 


Siła węgierskiego fllmu zdaje się 
tkwić w tym, że mówiąc o tym sa- 
mym co inni, mówi własnym języ- 
klem. Oto jeszcze jedna biografia 
młodego pokolenia, ale zachwycająco 
oryginalna i świeża. Młodzieniec, gdy 
był dzieckiem, stracił ojca; teraz 
pragnie zrekonstruować ze wspom- 
nień i pamiątek wyimaginowany 
portret ojca-mocarza, którego wy- 
obrażenie ma chronić chłopca przed 
życiem. W istocie jest to raczej por- 
tret samego chłopca, a przede wszy- 
stklm czasu, w którym żyje. Istvan 
5zabo mobilizuje nowoczesne kino 
dla pokazania siły marzeń 1 fantazji, 
subiektywnego | obiektywnego sensu 
poznania. A przy tym wypełnia 
wstydliwe luki w życiorysie naszych 
współczesnych. 


CHINKA — reż. 
dard (Francja) 


Jean-Luc Go- 


Nie co ludzkie i dzisiejsze nie jest 
mu obce. Wśród wielkich problemów 
światowej polityki Godard odnalazł 
na paryskim bruku garstkę mło- 
docianych ultralewicowców, którzy 


swą biblią uczynili czerwoną ksią- 
żeczkę z cytatami z dzieł Mao Tse- 
tunga. Ze zwykłą przekorą — raz 
ciepło raz kpiarsko — traktuje reży- 
ser ideologiczne pasje swych bohate- 
rów, cały utwór zaś jak wielką dys- 
kusję. Jest to „fllm-brulion”, bo 
film powstaje dopiero na ekranit 
zapędy jego bohaterów wydają się 
raczej hipotezą, niż faktem. Film na 
pewno dyskusyjny, ale znamienny. 


SPOTKAŁEM NAWET SZCZĘ- 
ŚLIWYCH CYGANÓW — reż. 
Aleksander Petrović (Jugosławia) 


Do filmu jugosłowiańskiego wdzie- 
ra się dokumentalizm. Aleksander 
Petrović odmalowuje środowisko Cy- 
ganów bez fałszywej egzotyki, mito- 
logii 1 sentymentalizmu; wkracza w 
tę hermetyczną społeczność nie tylko 
jako socjolog, ale także jako poeta. 
Miłość, zazdrość, żądza władzy — 
wszystkie namiętności wybuchają tu 
żywiołowo. Realizm zabarwiony jest 
okrucieństwem: na chmurze biate- 
go pierza, które skupują Cyganie, 
pojawiają się plamy krwi. Malarska 
gwałtowność tarw w stylu Vla- 
mincka, poetyckość na miarę Rim- 
bauda. 


WOJNA I POKÓJ (cztery serie) 
— reż, Siergiej Bondarczuk 
(ZSRR) 


Ekipa realizatorska złożona z setek 
osób pracowała kilka lat nad ekra- 
nizacją Tołstojowskiej epopel. Pow- 
stał najobszerniejszy z filmów w hi- 
storii  kinematogratii. Bondarczuk 
pragnął odczytać rosyjskiego klasyka 
jak najwierniej | zapewnić swej 
ekranowej wizji rozmach i plastykę 
godne oryginału. Film budzi zain- 
teresowanie na całym świecie, sta 
nowiąc ważki, choć kontrowersyjny 
przyczynek do problemu, którego 
sztuka filmowa nie umie rozwiązać: 
czy w ogóle możliwy jest adekwatny 
przekład dzieła literackiego na język 
kina? 


ZIEMIA W TRANSIE — 
Glauber Rocha (Brazylia) 


reż. 


Zbuntowane kino południowej A- 
merykl chce wypowiedzieć prawdę 
o tragedii tego kontynentu, rozdzie- 
ranego sprzecznościami polityczny- 
mi, cywilizacyjnymi, moralnymi. Po- 
przez skomplikowany dramat poe- 
ty-idealisty młody reżyser Glauber 
Rocha mówi o potrzebie walki z nę- 
dzą, korupcją, zdradą; maluje obrazy 
niezwykłe | przerażające. Poetyka 
filmu, raz wyrafinowana to znów 
rozwichrzona, zdaje się być — tak 
samo jak jego treść — wyrazem 
rozterek i pasji autora. „To kino nie 
jest wynikiem kalkulacji — wyrasta 
wprost z głębi serca | myśli walczą- 
cego twórcy” — pisała krytyka, ko- 
ronując „Ziemię w transie” swoją 
nagrodą w Cannes. 


DALEKO OD WIETNAMU — re- 
żyseria zespołowa (Francja) 


Alain Resnais, Joris Ivens, Jean-Luc 
Godard, Claude Lelouch, Agnes Var- 
da, Chris Marker, William Klein — 
najwybitniejsi twórcy dzisiejszego 
kina — deklarują tym filmem swą 
solidarność z walczącym narodem 
wietnamskim. W  dwurastu epizo- 
dach obrazują te aspekty wojny w 
Wietnamie, które muszą brać pod 
uwagę wszyscy ludzie, nawet od niej 
najdalsi. „Piękno filmu płynie z je- 
go przekonywającej siły, dyskrecji 
emocjonalnej, z faktu, że przekazuje 
nam analizę dramatu wietnamskiego 
z wszystkimi jego. historycznymi 1 
czysto ludzkimi implikaciami. Przy- 


nosi materiał do rozważań, umożli- 
wia rachunek sumienia i zajęcie 
sprecyzowanego starowiska" — pi- 


sała francuska krytyka. 
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Pierwszą oznaką, że coś nowego zaczyna 
się dziać, była niewielka książeczka młode- 
go pisarza Bo Widerberga „Wizja świata w 
szwedzkim filmie” (1962). W latach, kiedy 
Bergman święcił triumfy na ekranach całe- 
go świata, młody człowiek zarzucał szwedz- 
kiej kinematografii systematyczną ucieczkę 
od rzeczywistości, niechęć czy  nieumiejęt- 
ność dokonywania analizy współczesnych 
zjawisk społecznych, sztuczność ukazywa- 
nych stosunków i konfliktów międzyludz- 
kich. Bergman, zresztą, reprezentuje dojrza- 
łość formy, wysoką jakość refleksji nad na- 
turą ludzką, ale inni? Poza nim, poza Sjó- 


bergiem a może Mattsonem, film szwedzki 
pogrążony jest w miernocie. 
W tym samym momencie producenci 


szwedzcy zdali sobie sprawę z poważnego 
kryzysu ekonomicznego. Kurczący się rynek 
wewnętrzny, niewielkie możliwości eksportu 
(poza filmami Bergmana), wszystko to zmu- 
szało do przemyśleń. Narodziła się wtedy 
inicjatywa oparcia produkcji filmowej na 
nowych zasadach. Umowa podpisana między 
producentami a rządem zdecydowała o po- 
wstaniu systemu zachęty finansowej dla 
filmów o wartości kulturalnej i artystycz- 
nej. Podatek od rozrywek, którym obłożone 
były bilety kinowe, traktowany dotąd jako 
czysty zysk państwa, zamienił się w „fun- 
dusz filmowy”, którym administruje Szwedz- 
ki Instytut Filmowy. Zasilana ma być pro- 
dukcja artystyczna oraz rozwój kultury fil- 
mowej w kraju (szkoła filmowa, dystrybucja 
niekomercjalna, wiedza o filmie w szkołach 
itd.). 
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Erotyzm częścią egzystencji 
Jnger Taube — „Życie jest wspaniałe” 


Efekt? W ciągu pięciu lat pojawiło się na 
horyzoncie kilkadziesiąt filmów piętnastu 
młodych twórców, które wkrótce zmieniły 
dość gruntownie oblicze szwedzkiego filmu. 
Na czele stanęli trzej: Jórn Donner („Wrze- 
śniowa niedziela”, „Kochać”, „Tu zaczyna 


Korespondencja własna 
ze Sztokholmu 


się przygoda”, „Strop”), Bo  Widerberg 
(„Dzielnica kruków”, „Wózek dziecinny”, 
„Miłość 65", „Elvira Madigan") oraz Vilgot 
Sjóman („Moja siostra, moja miłość”, „Ko- 
chanka”, „491”, ostatnio „Ciekawa jestem...”). 
Obok nich pojawili się wkrótce: Jan Troell 
(„Oto twoje życie”), Jan Halldoft („Życie 
jest wspaniałe”, „Ola i Julia”). Jonas Cornell 
(„Uściski i ucałowania”), Ingve Gamlin 
(.Polowanie”), Lars Górling (antor powieści 
„A91”, reżyser „Gunilli”), Lars-Magnus Lind- 
gren („Drogi John”), aktorka Mai Zetterling 
(„Nocne zabawy”) i kilku innych. Co repre- 
zentują te filmy? Jaka jest fizjognomia 


współczesnego kina 
przesunięciu? 

Na te pytania szukano odpowiedzi na 
międzynarodowym sympozjum poświęconym 
„młodemu filmowi szwedzkiemu”, zorganizo- 
wanym jesienią w_ Sztokholmie staraniem 
Międzynarodowej Federacji Krytyki Filmo- 
wej (FIPRESCI) i Szwedzkiego Instytutu 
Filmowego. W spotkaniu wzięli udział kry- 
tycy z 12 krajów i liczni wymienieni tu 
twórcy młodego filmu szwedzkiego. 


szwedzkiego, po tym 


ODKRYCIA SPOŁECZNE 


Na pierwszy fzut oka jest to tak wielka 
rozmaitość, że umyka wszelkim  uogólnie- 
niom. Jedno było pewne od początku: ta no- 
wa formacja odrzuciła nieomal całkowicie 
: pracę w studio, ciężki 
aparat produkcyjny, konwencjonalną drama- 
turgię. Wszystkie filmy powstały jako pro- 
dukcje o niewielkich rozmiarach, kręcone 
przeważnie w naturalnym otoczeniu. często 
improwizowane. Młody film szwedzki upo- 
dobnił się pod tym wzeledem do innych, 
młodych i niekonwencjonalnych kinemato- 
grafii Euroby. Domasały się tego zresztą u- 
warunkowania produkcyjne. A poza tym? 


Nie ulega wątpliwości, że hasło, rzucone 
przez Widerberga, trafiło na dobry grunt. 
Znaczna wiekszość tych filmów ociera się o 
współczesność, o sytuację społeczną, moral- 
ną. psychologiczną, obyczajową Szwecji lat 
sześćdziesiątych. Zwłaszcza pasjonuje auto- 


rów problematyka młodego pokolenia, skłó- 
conego ze społeczeństwem, nie umiejącego 
czy nie chcącego znaleźć: sobie miejsca w 
świecie („491”, „Życie jest wspaniałe”, „Ola 
i Julia”, „Uściski i ucałowania”, „Gunilla” 
itd), Problematyka świadomości społecznej 
pojawia się też w tych kilku filmach, które 
cofają się w przeszłość. W filmie „Oto two- 
je życie” młodego Jan Troella zawarty jest 
piękny, przekonywający obraz kształtowania 
się młodego proletariusza, obraz wzbudzają- 
cy skojarzenia z radziecką epiką; w znanej 
u nas „Dzielnicy kruków”, podobny proces 
został odmalowany przez Widerberga, jeśli 
chodzi o niespokojne lata trzydzieste nasze- 
go wieku. 

Filmy młodych wniosły więc akcent no- 
wy i prowokacyjny. Chyba nigdzie mit za- 
sobnego społeczeństwa, pozbawionego kon- 
fliktów społecznych i klasowych, nie jest 
tak głęboko zakorzeniony jak właśnie w 
Szwecji. Kiedy Vilgot Sjóman, w swym naj- 
nowszym i najbardziej agresywnym filmie 
(„Ciekawa jestem..”, „Filmy, o których się 
mówi”, FILM nr 50), ządaje prowokacyjne 
pytanie działaczom związkowym i politycz- 
nym, przywódcom  socjaldemokratycznym, 
wreszcie zwykłym ludziom na ulicy — czy 
istnieje w Szwecji społeczeństwo klasowe — 
rozmówców ogarnia zdumienie i niepokój. 
W obrębie takiego społeczeństwa wypowie- 
dzenie, często w sposób powikłany i niejas- 
ny, oczywistej diagnozy społecznej musi być 
cenne. Wspomnijmy zresztą filmy Bergma- 
na. Wszystkie jego dramaty, nawet te naj- 
bardziej przejmujące i dojrzałe, ujmują eg- 
zystencję ludzką w perspektywie odwiecz- 
nych tęsknot człowieka do absolutu, w 
perspektywie kruchości ludzkiej egzystencji 
— nigdy w perspektywie realnych uwarun- 
kowań człowieka żyjącego w danym społe- 
czeństwie, w danej epoce. 


EROTYZM I NOWA MORALNOŚĆ? 


Ta zmiana tonacji 


stała się jednak, w 
oczach nieuprzedzonego widza, najbardziej 
widoczna w dziedzinie obyczajowości, w 


dziedzinie stosunków między mężczyzną a 
kobietą. W tej sferze młodzi Szwedzi znaj- 
dują największe pokłady hipokryzji, narosłej 
przez setki lat, Marzy się im jakby wielka 
rewolta moralna i zarazem erotyczna; zli- 
kwidowanie tabu; zerwanie z „niewolnic- 
twem erotycznym”, wreszcie osiągnięcie sta- 


nu swobody i naturalności, takiej samej, 
jaką osiągnięto w innych dziedzinach życia. 
Biologizm, anarchia seksualna, likwidacja 
miłości i rodziny? Nie, zdają się mówić mło- 
dzi Szwedzi; tylko likwidacja hipokryzji, 
dwuznaczności, zahamowań, kompleksów, 
które w epoce planowania rodziny są bala- 
stem, uwierającym i kaleczącym każdego 
dojrzałego człowieka. 

Ta część polemiki, którą podjęli młodzi 
Szwedzi z całym swoim społeczeństwem, 
wydaje się najbardziej dwuznaczna, i jed” 
nocześnie najbardziej skandalizująca, Kiedy 
mowa o młodym filmie szwedzkim z jego 
wątkami i scenami erotycznymi uderzający- 
mi śmiałością, widzowie a nawet krytycy 
mrugają porozumiewawczo okiem, Zdaje się, 
że to najbardziej irytuje owych młodych lu- 
dzi, to najbardziej utwierdza ich w mnie- 
maniu o warstwach hipokryzji, które po- 
krywają tę dziedzinę życia. Nieomal w żad- 
nym z wymienionych tu filmów nie można 
dostrzec chęci eksploatowania erotyzmu dla 
celów komercjalnych; widoczna jest nato- 
miast chęć traktowania go z tą samą otwar- 
tością, z jaką traktuje się inne dziedziny 
egzystencji ludzkiej. „W sprawach erotycz- 
nych — mówił Vilgot Sjóman — istnieją 


dwa sposoby mówienia: albo wprost, albo 
systemem niedomówie aluzji, dwuznacz- 
ności. Staramy się mówić wprost, zaś ten 


drugi sposób, najczęściej praktykowany w 
całym świecie, zbliża się często do pornogra- 
fii”. 

Czy rzeczywiście w tej dziedzinie młodzi 
Szwedzi odkrywają coś, czego przed nimi nie 
było? Istnieje przecież Bergman, autor mię- 
dzy innymi „Milczenia”. Wydaje się jednak, 
że i w dziedzinie erotyki, młodzi patrzą na 
nią z innej perspektywy. To co dla Bergma- 
na i generacji poprzedniej jest nieuchron- 
nym, odwiecznym konfliktem między ero- 
tyzmem i miłością, między tęsknotą i zaspo- 
kojeniem; nienasyceniem i przesytem — jest 
dla młodych splotem okoliczności obyczajo- 
wych, uwarunkowań społecznych; ba, nawet 
politycznych — jak to pokazuje Sjóman w 
ostatnim swoim filmie. A więc i tu wyraźne 
odcięcie się od poprzedników. 


ODRĘBNOŚĆ, ALE NIE DOJRZAŁOŚĆ 


Te odrębności młodych Szwedów są oczy- 
wiste. Ale czy one stanowią już o wartoś- 
ci tej formacji? W ayskusji sztokholmskiej 


Egzystencja częścią historii 
Stig Tórnblom i Eddie Axberg — „Oto twoje 


życie” 


nakreślono kilka znaków zapytania. Najwy- 
raźniej, a zarazem najostrzej, najbardziej 
prowokacyjnie, stawiali je sami Szwedzi. 


„Z nielicznymi wyjątkami powiedział 
krytyk Jan Aghed — nowy szwedzki film ig- 
noruje formę, mie ma świadomości este- 
tycznej; swoboda improwizacji oznacza czę- 
sto konfuzję i bierze się z braku dojrzałości”. 
Sformułował to pytanie również Włoch, Co- 
rado Terzi: „Czy szwedzki filmowiec chce się 
tylko ograniczyć do rejestrowania fenomeno- 
logii bytu współczesnego człowieka? Czy nie 
czuje się na siłach nadać owej fenomenologii 
kształtu języka estetycznego?” 


Tu dotknięto chyba sprawy najważniejszej. 
Rejestrując najbardziej kontrowersyjne prze- 
jawy życia społecznego i obyczajowego 
współczesnej Szwecji, młodzi realizatorzy nie 
umieją wyjść poza sam opis; nie potrafią czy 
nie chcą uogólnić tych zapisków, nadać im 
intelektualnego wymiaru. Notują nerwowo, 
w sposób poszarpany, najbardziej szokujące 
zjawiska współczesne; ale rzadko tylko osią- 
gają w tej dziedzinie dojrzałość estetyczną 
i myślową. 


A JEDNAK BERGMAN? 


I tu pojawia się znowu Bergman, prześcig- 
nięty przez młodych pod wieloma względami, 
zlekceważony, odrzucony. To prawda, że 
Bergmana nie interesuje życie społeczne, tyl- 
ko zabsolutyzowane problemy jednostki; to 
prawda, że nie interesuje go współczesność, 
tylko odwieczne sprawy życia, przemijania, 
śmierci. A jednak, w tym swoim rejestrze 
ludzkich spraw osiągnął dojrzałość estetycz- 
ną, i rangę myślową, jakiej nie osiągnął ża- 
den z młodych, 


I może dlatego, z powodu owej pełnej doj- 
rzałości myślowej, właśnie Bergman a nie 
młodzi, po raz pierwszy zaczyna mówić o 
największej tragedii ludzkiej i moralnej lat 
sześćdziesiątych, O swym najnowszym filmie 
„Wstyd” mówi: „Nie ma tu widocznych 
związków z wojną w Wietnamie; ale właśnie 
ta wojna zmusiła mnie do zrobienia filmu, w 
którym chcę przedstawić zdziczenie człowie- 
ka, z powodu zadawanego mu gwaltu fiżycz- 
nego i psychicznego.” 


BOLESŁAW MICHAŁEK 
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TRZY KONCEPCJE 


Wydało się nam ciekawe porównać trzy „Lalki 
wypowiedzi trzech aktorek, którym powierzono odtworzenie 
postaci Izabeli Łęckiej z powieści Bolesława Prusa. 
po raz pierwszy wystawiona w Teatrze Polskim 
w 1952 roku — stała się rewelacją sezonu. Utrzymała się na 
scenie przez trzy lata, przede wszystkim dzięki interpretacji 
Niny Andrycz w roli Izabeli. Adapłacji (jak pisano: przeróbki 
scenicznej) dokonał Zygmunt Leśnodorski, reżyserował Bro- 


„Lalka” 


nisław Dąbrowski, 


Przed rokiem, w Teatrze Powszechnym Adam Hanuszkiewicz 


zestawić 


kiewicz. 


wystawił „Pana Wokulskiego” według „Lalki” — w insceni- 
zacji śmiałej lecz bardzo interesującej. Krytycy wróżyli, że 
sztuka padnie, „Pan Wokulski” 
z niesłabnącym powodzeniem. Izabelę gra Ewa Wawrzoń. 


utrzymuje się w repertuarze 


Przed miesiącem Wojciech Has rozpoczął zdjęcia do filmu 
opartego na powieści „Prusa. Izabelę odtwarza Beata Tysz- 


Trzy widowiska, trzy indywidualności reżyserskie i trzy 


Izabele. 


Klasyczna 


MÓWI NINA ANDRYCZ: 


— Trzy lata — to prawie trzysta przedsta- 
wień w Warszawie i — gościnnie — w Mo- 
skwie, w słynnej sali Teatru Małego. Trzy 
lata to olbrzymi sukces dla sztuki i akto- 
rów. Lecz jego konsekwencje w moim życiu 
zawodowym i osobistym były niewiarygodne, 
Zaczęto bowiem już po premierze „Lalki” 
utożsamiać mnie z Izabelą Łęcką. Przypisy- 
wano mi wszystkie cechy Izabeli. Ponosi- 
łam niejako odpowiedzialność za to, co czy- 
telnik wiedział o Izabeli z książki, a widz ze 
sceny. 

— Prus pisał, że była „fizjologicznie ko- 
bietą zimną — a w wyobraźni Messalinq”. Czy 
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uważa pani, że te cechy uwarunkowały jej 
stosunek do Wokulskiego? 

— Pan Prus jasno i plastycznie opisał hra- 
biankę Izabelę Łęcką; jest to dla prawdziwej 
aktorki inspiracja tak znakomita, że jeżeli 
potrafi z niej przekazać swoim widzom po- 
wiedzmy 50 procent — jest to już dobry rezul- 
tat. Wydaje mi się, że nie do mnie należy 
orzekanie jak wysoki był ten procent w 
moim wypadku. 

— Pamiętam pani znakomitą interpretację, 
ale przypomnę czytelnikom słowa Karoliny 
Beylin: „Patrząc na Ninę Andrycz miało się 
chwilami wrażenie, że oto wyszła z kart 


książki ta pyszna panna, która żyła jak w 
szklanej klatce. Ta panna, którą woalka 
chroniła od wiatru, kareta od deszczu, s0b0- 
le od zimna, parasolka — od słońca. Ta pan- 
na »wyższa nad ludzi a nawet nad prawa 
natury”, 

— A ja po prostu starałam się być wierna 
Prusowi. Oczywiście, cieszyły mnie słowa 
uznania... martwiły niedostatki adaptacji. 
Mimo że odtworzono na scenie wnętrza mie- 
szkań i kostiumy, z najdrobniejszymi szcze- 
gółami opisanymi przea Prusa (scenografią 
zajmował się Otto Axer, kostiumami — Zo- 
fia Węgierkowa), krytyka zarzucała reżyse- 
rowi, że nie zmieścił starej Warszawy na 
scenie, że skrócił pamiętniki Rzeckiego, że 
ukazał wyłącznie Wokulskiego-kochanka, po- 
mijając działanie Wokulskiego-kapitalisty... 
August Grodzicki napisał: „Nina Andrycz do- 
skonale przedstawiła Izabelę”, ktoś inny, że 
potrafiłam „połączyć zoologiczną nienawiść 
klasową do kupca dorobkiewicza z układno- 
ścią wielkiej damy salonowej, która prowadzi 
wyrachowaną grę o zapewnienie sobie do- 
statniego życia”, 

— Czy to istotnie, według Pani, było ce- 
lem Izabeli? 

— Żyła w czasach, kiedy kobieta z jej sfe- 
ry musiała mieć własny salon, przygotowany 
do przyjmowania w określone dni tygodnia, 
Stworzona na królową salonu — szukała 
mężczyzny, który go ofiaruje. W istocie — 
było jej chwilami niemal obojętne kim on 
będzie, byle by należał do jej sfery, Poślubio- 
na Wokulskiemu, możliwe, że zdradzałaby go 
ze Starskim albo z kimś innym z jej świa- 
ta. 

— w większości odsłon (a wszystkich było 
trzynaście) akcję umiejscowiono przede 
wszystkim w salonie, Była to oprawa osobo- 
wości Izabeli, 

— Może zainteresuje czytelników jak ode- 
brano sztukę za granicą? Oto wyjątek recen- 
zji B. Roztoekiego: „Izabela... w pełni uspra- 
wiedliwia PogardiWY tytuł, jaki Prus nadał 
swojej powi Mistrzostwo Niny Andrycz 
na tym polega, że niewieloma  wyrazi- 
stymi środkami podkreśla, że Izabela jest i 
rozumna, i — być może — niezupełnie po- 
zbawiona uczuć ludzkich, ale myśli te i uczu- 
cia zakute są w pancerm arystokratycznych 
zabobonów, arystokratycznej miłości własnej 
i egoizmu”, Czyż nie taka była Izabela stwo- 
rzona przez Prusa? 

— Szkoda, że nie sfilmowana wówczas 
przed 15 laty! 

— I ja żałuję, ale pocieszam się, że pow- 
stanie jeszcze niejeden spektakl, niejeden 
film i niejedna adaptacja. Prus jest przecież 
klasykiem. Szanuję dobrych adaptatorów, lu- 
bię adaptację i lubię grać postacie ich bo- 
haterek, choć nie ma sposobu, aby nawet 
przy najwierniejszym odczytaniu intencji ory- 
ginału uniknąć w inscenizacji luk — w tre- 
ści czy nastroju. 

Uważam próby adaptacyjne za potrzebne, 
a właściwie coraz potrzebniejsze filmowi, 
szczególnie telewizji. Powroty reżyserów do 
znanych sztuk czy powieści są chyba intere- 
sujące — nie tylko dla nas, aktorów, ale i 
dla widzów. Myślę o tekstach wielokrotnie 
adaptowanych, np. o „Annie Kareninie”, 
którą — jak wyznał niedawno — pragnie 
ujrzeć na scenie sam Andrć Malraux. Pow- 
stanie przecież nowa Anna! Za każdym ra- 
zem odbiór dzieła adaptowanego stanowi 
skok — ze świata własnego w świat cudzych 
wyobrażeń. Czyż to nie pasjonujące? 


MÓWI 
EWA WAWRZOŃ: 


— Gram wprawdzie Izabelę, lecz nie boha- 
terkę „Lalki” Bolesława Prusa, lecz — adap- 
tacji Adama Hanuszkiewicza pt. „Pan Wo- 
kulski”, napisanej i inscenizowanej według 
powieści. Scenografia ewokuje postacie jakby 
ze starych fotografii Reżyser wysunął na 
plan pierwszy dramat Wokulskiego, zresztą 
lojalnie wobec autora, który sam uważał go 
za postać najważniejszą. Lecz to zmieniło 
proporcje i znaczenie innych osób występu- 
jących w spektaklu. A ponadto uwspółcześ- 
nienie pewnego dialogu Izabeli z Wokulskim 
— zdeterminowało mój sposób gry w całym 
przedstawieniu. 

— To świetna scena, „ta, której nie ma w 
powieści” — ich szczera rozmowa, niemożli- 
wa w konwencji XIX-wiecznych spotkań, 
demaskująca bezsens tej konwencji! 

— I dopowiadająca widzom „co by było 
gdyby”. Powstała więc jakby dyskusja te- 
raźniejszości z przeszłością. 

— A więc według pani, Wokulski interesu- 
je Izabelę? 

— Pociąga. Interesuje. Niepokoi, Ale — 
jest przecież młodą dziewczyną. Nie wie 
czego chce ani za czym tęskni, Staram się 
obronić Izabelę: gram emancypantkę, którą 
oburza to, że Wokulski zabiega o nią przy 
pomocy pieniędzy: kobietę, która dopiero 
wtedy ulegnie Wokulskiemu, kiedy polepszy 
się stan majątkowy jej ojca. Kiedy może 
uwierzyć, że działaniem Wokulskiego (kup- 
nem ich kamienicy i sreber) kierowała chęć 
zysku, nie zaś zabiegi nabycia jej samej. 

Oczywiście, niemały wpływ na szybszą de- 
cyzję zamążpójścia ma pani Wąsowska, któ- 
rej kokieteria uświadamia Izabeli — że mo- 
że stracić Wokulskiego. To jest również przy- 
czyną jej przerażenia, gdy nieoczekiwanie, na 
balu, on sam zastaje ją w ramionach Star- 


skiego: Izabela rozumie, że zaprzepaściła coś, 
co było warte zatrzymania. 

— Nie była zakochana w Starskim? 

— Oni bawili się w zakochanych, przeko- 
marzali; to zażyłość rodzinna. Może, na balu 
— chwilowa wzajemna fascynacja, ale sam 
niewinny początek, wywołany nastrojem, mu- 
zyką, winem... To nie był romans. Stanowczo 
nie! 

— A więc Wokulski nie znał Izabeli? 

— Wokulski ją sobie wymyślił. Zapatrzo- 
ny jak w obraz, działał w stanie jakby hip- 
nozy. Nieprzypadkowo na plakacie naszego 
przedstawienia patrzy w portret. 


MÓWI BEATA 


— Niemal każdy Polak, zapytany o boha- 
terkę „Lalki” odpowiada: „Była zimną egoi- 
stką!”. To jest tradycyjne myślenie, sugero- 
wane niektórymi opisami Prusa i jego ko- 
mentatorów. Ale czy pan Aleksander Gło- 
wacki znał kobiety? Był człowiekiem świa- 
tłym, rozumiał przemiany swojego czasu, ro- 
zumiał Wokulskiego, ale Izabelę? Jej dramat 
nie interesował go zupełnie, 

— Ależ to bunt przeciwko autorowi po- 
wieści! 

— Nie. Zaraz udowodnię, że na podstawie 
tekstu książki można interpretować postępo- 
wanie Izabeli inaczej aniżeli dotychczas. A 
to znaczy, że już w powieści Izabela jest w 
istocie inna niż jej portret uzupełniany wy- 
obraźnią czytelników (w tym:  literaturo- 
znawców, interpretatorów, krytyków). Reży- 
ser Wojciech Has tworzy filmową postać 
„Lalki” tak, jak mi to w pełni odpowiada. 
Będę się więc starała, aby Izabela na ekra- 
nie była wierna jego wyobrażeniom, na- 
wet za cenę mniejszej wierności Prusowi. 

— Więc jednak bunt? 

— Chcę być solidarna z Izabelą, po to że- 
by ją obronić. 

— Czytelnicy powieści oraz widzowie tea- 
tralmi potępiają na ogół Izabelę — nie za 
brak charakteru, lecz za lekceważenie uczuć 
Wokulskiego, 

— Ależ to on zlekceważył uczucia Izabeli 
— dla Starskiego. Oto moja teza: łączyła ich 
oboje miłość długoletnia, beznadziejna, bo 
bez materialnego zabezpieczenia, a więc bez 
przyszłości, w Świecie konwencji, z którego 
dla nich ucieczki nie było. Chyba tylko do 
klasztoru. W każdym razie dla nich, dla lu- 
dzi ich pokroju, dość przeciętnych, przywią- 


— Czy zespołowi aktorskiemu nie prze- 
szkadzał brak sprzętów i rekwizytów z epo- 
ki? Gra w dekoracji umownej? 

— Dekoracja pomaga raczej widzom, nie 
nam; praca nad rolą polega na przyswojeniu 
sobie charakteru postaci, ale i jej fizycznych 
cech, tonu rozmów, sposobu poruszania się i 
patrzenia. W naszym pokoleniu jeszcze ko- 
rzystamy z wzorów podpatrzonych w życiu, 
lecz obawiam się, że adaptacje klasyki będą 
coraz trudniejsze, a z czasem zaczną może 
nawet przypominać te historyczne filmy 
amerykańskie, które tak bawią europejczy- 
ków... 


TYSZKIEWICZ: 


zanych do swego środowiska, do swojej kla- 
sy. Przecież to nie byli buntownicy. Poszliby 
pracować? Dokąd? Jak? Znamy podobne lo- 
Sy z innych powieści Prusa czy Orzeszkowej. 

Co więcej: dopiero pojawienie się Wokul- 
skiego uświadomiło Izabeli, jak bliskim dla 
niej człowiekiem jest Starski, mężczyzna, 
wobec którego nie musiała nakładać maski 
Oboje są przecież w jakimś sensie bohate- 
rami tragicznymi. To nie Prus, lecz historia 
wyznaczyła im te role, 

— Starania Wokulskiego byłyby więc prze- 
grane od początku, gdyż decyzjami Izabeli 
kierowało przywiązanie do pierwszej miłości? 

— Do pierwszej i wielkiej. Długoletniej. 
Może od samego dzieciństwa? Czuje się to 
w następującym dialogu: „Przyrzekliście so- 
bie nie kłócić się więcej?” — pyta Wąsowska 
w obecności Starskiego. 

„Przyrzekliśmy sobie nie przepraszać się 
więcej” — odpowiada Izabela. Czyż to nie 
znaczy, że są parą bardzo zżytą, j to od 
dawna? 

— A jej zgoda na małżeństwo z Wokul- 
skim? 

— To rezygnacja. Chęć wsparcia się o 
człowieka silnego, który zapewni jej spokoj- 
ny, dostatni byt, odpowiednią stopę życiową, 
pozycję towarzyską we własnym środowisku. 

— I zrezygnuje pani także z kokieterii wo- 
bec Wokulskiego? 

— Będzie to po prostu uprzejmość, bo w 
mojej postawie powinna się uzewnętrznić ta 
nadzieja, którą — według mnie — żyłą Iza- 
bela: „Może Bóg da, że się rozminiemy. 


Rozmowy prowadziła: 
KRYSTYNA GARBIEŃ 


Butownicza 


NAD 


BELGRAD, DUNAV-FILM 


Stary reżyser krzyczy: „Kontr- 
rewolucji Załatwia tym słowem 
zjawiska, których nie rozumie. 
Młodzi napierają. Stary reżyser 
przygląda się im zdumiony. Cze- 
go chcą? Skąd ten cynizm? Skąd 
to krytykanctwo? Wszystkiego im 
mało! Przyszli do gotowego. 

— To my — mówi stary reży- 
ser — przez cztery lata w party- 
zantce z karabinem w ręku..! — 
Przez cztery lata nie tknął kobie- 
ty i kropli śliwowicy! Był zakaz, 
partyzantka stała się czymś w 
rodzaju zakonu — reżyser sam 0- 
powiada o tym z pewnym zdu- 
mieniem, ale przysięga, że zakaz 
był czymś absolutnie obowiązu- 
jącym, O tej partyzanckiej asce- 
zie Polacy słuchają z niedowie- 
rzaniem. Kiwamy grzecznie gło- 
wami, ale nie przestajemy się 
dziwić, 

Kontrrewolucja! Czy to nie film 
Purisy Dordevića miał stary re- 
%żyser na myśli? Nazywa się „Po- 
manek” i jest ostatnim filmem z 
autobiograficznej trylogii. Obsy: 
pał go już deszcz nagród — i nic 
śdziwnego, „Poranek” to świetna 
robota, ale nie tylko, to także 
wyzwanie. Puriśa Dordević też 
umie być patetyczny, ale jakby 
się tego wstydził, na ogół jest i- 
roniczny. Opowiada o wyzwoleniu 
małego miasteczka przez jednost- 
kę partyzancką i pokazuje śmiesz- 
mostki wyzwolicieli. Nie ukrywa 
idrastyczności i okrucieństw. Jest 
rw „Poranku” poezja i humor cze- 
skich „Pociągów pod specjalnym 
nadzorem”, drastyczność filmów 
Kachyny i rzewność „Ballady o 
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2 diabłem w oczach 
Neda Arnerić i Ljubiga Samardzić — „Poranek” 
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żołnierzu” — i to rzecz ciekawa, 
właśnie w scenach z radzieckim 
żołnierzem. Dużo urody życia. 
Dziewczyna z diabłem w oczach 
(Neda Arnerić). Bohater, party- 
zant-futbolista (nagrodzona na fe- 
stiwalach kreacja Ljubiży Sa- 
mardzića), miotający się między 
pragnieniem życia i użycia, a 
wspomnianą już ascezą. Ludzkie, 
arcyludzkie sprawy. Świetne 0- 
perowanie detalem, Prawda psy- 
chologiczna, która załamuje się 
może w ostatniej scenie zabicia 
ukochanej bohatera, z jego ini- 
cjatywy... 

Oglądanie filmów należy do 
moich obowiązków, jestem bo- 
wiem gościem Związku Filmow- 
ców Jugosławii. Dziewięciodnio- 
wy program pobytu przewidywał 
na początek udział w międzyna- 
rodowym sympozjum pisarzy-fil- 
mowców, ale do tego mie doszło. 
Mając więc z lekka nieczyste su- 
mienie, tym zacieklej oglądam 
filmy. Nie krzyczę wprawdzie 
„kontrrewolucj ale gorszyć 
Sie to i ja potrafię. A może wina 
tkwi nie we mnie? 

Widziałem „Kiedy budzą się 
szczury” i „Przypadek miłosny” 
(nie wiem, czy to trafne tłuma- 
czenie: popełniono morderstwo, 
śledztwo kwalifikuje je jako „lu- 
bawni słuczaj” — morderstwo na 
tle romansowym). W pierwszym 
z wymienionych filmów szczu- 
ry są w tytule, ale idzie o ludzi 
z marginesu społecznego, prosty- 
tutki, karciarzy, handlarzy por- 
nografią, W tym drugim filmie 
występują prawdziwe szczury. 
Jest też autentyczny wykład o 
deratyzacji, z cytowaniem roczni- 


ka statystycznego. Jest też auten- 
tyczny wykład kryminologa i 
seksuologa — ten ostatni, ze 
starożytnymi ilustracjami: pro- 
desor twierdzi, że nie ma się czym 
gorszyć, bo swoboda seksualna 
jest czymś naturalnym; kobiety 
przed  tysiącleciami | otwarcie 
wielbiły phallusa (tutaj reprodu- 
kcje kilku starożytnych pikan- 
terii) — i wtedy zapewne mniej 
było histerii na tle erotycznym. 
Film dokumentalny wkracza raz 
po raz w ten „Przypadek miłos- 


W ogóle odnosi się wrażenie, że 
film jugosłowiański długo musiał 
unikać powszedniości, która te- 
az, prawem reakcji, bierze sobie 
odwet z nawiązką. Reżyser Ma- 
kavćjev tak się przejął francuską 
„cinóma-vórite”, że pokazuje nam 
drobiazgowo nawet pracę hydrau- 
lika remontującego coś w łazien- 
ce. Przekora prowadzi reżysera 
do pokazów naturalistycznych na 
poziomie studenckim, Rano, po 
miłosnej nocy, kamera pokazuje 
zaspanego bohatera, jak w sa- 
mej koszuli, świecąc gołymi po- 
śladkami, drepcza do ustępu. A 
to mi rewelacja! Nie myślę, że- 
byśmy się dzięki niej dowiedzie- 
li o czymś nowym. Współzawod- 
nictwo w podobnego typu śmia- 
łościach jest imprezą raczej bez- 
nadziejną. Znajdzie się chyba 
wkrótce ktoś jeszcze śmielszy, kto 
zrobi następny krok. Znajdzie się 
też na pewno aktor, który (dla 
dobra sztuki!) pozwoli, by go fil- 
mowano w wygódce. Ale czy 
przez to będziemy bliżsi „praw- 
dy”? To już wolę tego upartego 
polskiego ćwieka z „mechaniką 


| nacatzzawnnm: wią 


władzy”. Nie da się ukryć, że to 
nas naprawdę obchodzi j decydu- 
je o naszym ju w szerokim 
pojęciu tego słowa. 


SKOPJE, VARDAR-FILM 


W macedońskim Vardar-Filmie 
pracuje nie więcej niż trzydzieści 
osób — wraz z reżyserami, sceno- 
grafami j sprzątaczkami. Montu- 
ją i udźwiękawiają filmy sami, 
ale korzystają z wytwórni serbo- 
chorwackich. Dla trzech filmów 
rocznie nie warto odbudować 
studia, które legło w gruzach w 
pamiętnym trzęsieniu. 

Oglądanie filmów  macedoń- 
skich jest nie tylko miłym obo- 


wiązkiem, ale i czymś w rodzaju 
doszkolenia. Film historyczny po- 
zwala zrozumieć skomplikowaną 
historię tego kraju, film współ- 
czesny — nasuwa refleksję (któ- 
rej można było oczekiwać), że 
problemy młodzieży są wszędzie 
takie same i określają je nie róż- 
nice geograficzne, ale zdobycze 
cywilizacyjne. 

Najpierw film historyczny. Na- 
zywa się „Zamachowcy z Salo- 
nik” i opowiada o grupie despe- 
rackich patriotów, którzy dopro- 
wadzeni do rozpaczy obojętnością 
Europy dla sprawy macedońskiej, 
postanowili zwrócić na swój kraj 
uwagę aktami terroru. Zamachy 
miały być wymierzone tak, by i 


Europa je odczuła — po kiesze- 
ni: a więc Bank Ottomański (ka- 
pitały francuskie), poczta głów- 
na, statek z turystami zagranicz- 
nymi, elektrownia (jest noc kar- 
nawałowa i nagłe wyłączenie prą- 
du przerywa zabawę dyploma- 
tyczną). Spiskowcy starają się, 
'by nie było ofiar w ludziach. O- 
fiarami będą oni sami — posta- 
mowili, że zginą walcząc do ostat- 
niego. Jeden z nich przeżył jed- 
nak ową straszliwą noc 1903 ro- 
ku i jego relacja została utrwa- 
lona. Posłużyła ona teraz pisa- 
rzowi Jovanovi Bośkovskiemu 
za scenariusz, na którego podsta- 
wie nakręcono film. Czy straceń- 
czy gest młodych ludzi pomógł 
sprawie macedońskiej — któż to 
w końcu wie? Wybuchło wkrótce 
powstanie, okrutnie przez Tur- 
ków zdławione. W dziewięć lat 
Później Turcy zostali przepędze- 
ni, ale Saloniki, centrum pow- 
stańcze, przypadły w końcu Gre- 
cji. Sześciu terrorystów z Salonik 
ma swoją kartę w historii walk 
wyzwoleńczych. I robi się o nich 
filmy. 

Może ktoś zapytać: a jakie to 
kino? Bardzo zajmujące, Szeroki 
ekran, niezłe tempo, wiele intere- 
sujących kreacji aktorskich, spra- 
wny scenariusz, dobrze punktują- 
cy emocje. Dużo strzelaniny, Dla 
ludzi, których sprawa macedoń- 
ska nic nie obchodzi, czyli dla 
większości widzów świata, jest to 
dziwna awantura, coś jak „Sied- 
miu wspaniałych”, gdzie Turcy 
odgrywają rolę czarnych charak- 
terów. Film ten zakupiły podobno 


dziewczyny pojawia się ów chło- 
pak w czarnym swetrze, który, 
inaczej niż grzeczny inżynier, po 
prostu ją sobie bierze. Tak więc 
wydaje się, że problem panienki 
mie jest społeczny, jak usiłuje su- 
gerować scenariusz, ale seksual- 
ny. W ogóle ten film, po swojemu 
zbuntowany, walczący — wybiera 
niezbyt udane symbole. Młodzi — 
powiadają autorzy — nudzą się, 
bo starzy zagradzają im drogę do 
działania. Niech i tak będzie, 
trzeba wierzyć na słowo. Ale tę 
nudę młodych pokazują autorzy 
poprzez parę zakochanych. Nudzą 
się ze sobą? Zakochani? No wie- 
«ie, tego nawet Szekspir nie wy- 
myślił! „Zagradzanie” zaś pokaza- 
ne jest na przykładzie wesołego 
miasteczka. Kiedy młodzi chcą się 
zabawić, zjawia się niesamowity 
dozorca i mówi: „Niedziela, zam- 
knięte”. Ale kiedy przychodzi 
dygnitarz, dozorca gnie się w po- 
kłonach, zabawa wre, dla starych 
jest wszystko, i diabelskie mły- 
ny, i beczka śmiechu i co tam 
jeszcze jest w wesołym miastecz- 
ku. Jako symbol to dosyć wątpli. 
we, jako realizm — w złym guś. 
cie. 

Rozumiemy ideę „Dokąd po 
deszczu”, ale nie przyjmujemy 
proponowanych realiów. Innym 
jeszcze zwietrzałym symbolem te- 
go filmu jest szybująca w prze- 
stworzach awionetka, która poka- 
zuje się dziewczynie zawsze, ile- 
kroć marzy o życiu bardziej 
wzniosłym. Pamiętacie „Ptaka” 
Szaniawskiego? Też leciał i też 
kolorowy — ale ileż to było lat 


RDA 


przeróżne kraje. „A Turcja?” — 
pytam. Nie — odpowiadają ze 
śmiechem — Turcja nie kupiła. 
Rzecz warta zastanowienia. Bo 
dlaczegóż by nie miała kupić? 
Wyświetla się przecież w różnych 
krajach filmy wojenne pochodzą- 
ce z kinematografii, które były w 
obozie nieprzyjacielskim. Cieka- 
wy. może być właśnie punkt wi- 
dzenia tamtych, szczególnie po 
tylu, tylu latach, 

Z filmem „Dokąd po deszczu?” 
przeskakujemy epoki, poetyki. 
„Nowa fala” w kolorze, rwa- 
na narracja, konflikt pokoleń. 
Starzy mają mieszkania, limu- 
zyny, domki campingowe, nadmu- 
chiwane materace (luksus ten fo- 


KORESPONDENCJA 


WŁASNA Z JUGOSŁAWII 


tografowany jest jak symbol — w 
miarę pompowania materac roś- 
nie, pęcznieje i zakrywa cały e- 
kran). Młodzi nie mogą narzekać, 
dostaną wszystko gotowe — byle 
tylko byli grzeczni. Ale tego 
właśnie młodzi nie chcą. Od razu 
mieszkanie, od razu dostatek — 
jakaż nuda! Schludniutkiej córce 
byłego partyzanta marzy się śnia- 
dolicy szofer ciężarówki w czar- 
nym swetrze. Swojego narzeczo- 
nego, miękkookiego inżyniera 
zmusza do epatowania otoczenia, 
a kiedy chłopak nie chce tonąć, 
czy też wzdraga się dotknąć linii 
wysokiego napięcia, oskarża tego 
małodusznego człowieka o kon- 
formizm. I wtedy w marzeniu 


temu! Na końcu filmu awionetka 
rozbija się i płonie czerwonym 
ogniem. Rozumiemy, że marzenia 
spłonęły — ale wcale nie czujemy 
się inteligentni. 


Trzeba podkreślić sprawność 
narracji, dobrą grę młodych, 
piękny kolor, świetne zdjęcia. Nie 
mówię o tym gwoli sprawiedli- 
wości, ale dlatego, by stwierdzić, 
że pewien typ opowieści i pewne 
umiejętności techniczne są dziś 
już udziałem wszystkich — nad 
rzeką Vardar, tak samo jak nad 
Wisłą. Wydaje mi się, że naduży- 
wanie symboli, a może w ogóle 
polowanie na symbole — do ni- 
czego nas już nie zaprowadzi. 
Zgadywanka nie może być sztu- 
ką. Przenośnia artystyczna — to 
całkiem inna sprawa, Przenośnia 
powinna się zawierać w samej 0- 
powieści. Tę starą, ale wciąż god- 
ną odświeżania maksymę uwożę 
ze sobą do Warszawy 


* 


Pobyt mój trwał dziewięć dni, z 
czego na Macedonię przypadło 
pięć. Byłoby mi przykro, gdyby 
filmowcy tamtejsi spoglądali na 
mnie krzywo za moje krytyczne 
uwagi. Rzadko zdarzają się gos- 
podarze tak znakomici, ujmują- 
cy, pełni kultury i taktu, uprze- 
dzająco troskliwi. Czułem, że je- 
stem między przyjaciółmi. I z tym 
uczuciem to wszystko napisałem. 

JÓZEF HEN 


MARGO BELLOCCHIO: 


- (0 WAŻNYCH 
RZECZACH 
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UNIKÓW 


Film młodego włoskiego re 
żysera Marco Bellocchio „Chi 
ny są blisko” był jedną z naj- 
clekawszych pozycji tegorocz- 
nego festiwalu w Wenecji, 
gdzie zdobył Nagrodę Specjal” 
ną oraz Nagrode Międzynaro- 
dowej Krytyki Filmowej — 
FIPRESCI. (Pisaliśmy o nim 
w rubryce „Filmy, o któ- 
rych się mówi” — nr 41). 
Akcja tej zjadliwej satyry roz. 
grywa się w prowincjonalnym 
miasteczku na północy Włoch, 
Bellocchio nie oszczędza tutwi 
ani burżuazji, ani socjaldemo- 
kratów, Obie te grupy nie wa- 
nhają się dla własnych ambicji 
i interesów iść na wszelkie 
kompromisy, 

Film wzbudził we Włoszech 
ożywione dyskusje, podobnie 
zresztą jak i zrealizowany 
przed dwoma laty debiut Bel- 
locchio „Pięści w kieszeni” — 
beznamiętny i _ przerażający 
zarazem obraz rozkładu miesz- 
czańskiej rodziny, 


W wywiadach udzielonych 
francuskiej | włoskiej prasie 
filmowej Bellocchio mówi: 

Krytycy filmowi, zwlaszcza 
zaś którzy uczestniczą w 
festiwalach, przypominają ucz- 
niów zdających egzamin: po- 
dano im temat, mają niewiele 
Czasu na jego opracowanie. 
Rozwijają go więc tak jak po- 
trafią. Bylem atakowany za 
mój film głównie przez kryty- 
kę wloską, podczas gdy kry- 
tyka zagraniczna go broniła. 
Myśle, że moje intencje nie zo- 
stały w ogóle zrozumiane, I 
tak_na przykład „Corriere del- 
la Sera” potraktował film wy- 
łącznie jako komedię, prze- 
milczając jego problematykę 
polityczną. W „Pięściach w 
kieszeni” mówiłem wprawdzie 
o polityce w sposób nieco za- 
woalowany, tu jednak chcia- 
łem _ powiedzieć o _ ważnych 
rzeczach bezpośrednio, bez _u- 
ników, kluczenia i bez na- 
trętnej dydaktyki. Chciałem 
anależć styl jasny, precyzyj- 
ny, zjadliwy, przyjmując pew- 
ne uproszczenia i przerysowa- 
nia charakterystyczne dla ko- 
medii, farsy bulwarowej czy 
nawet widowiska jarmiarczne- 
BO. 

Dyskutując o filmie „Chiny 
są blisko”, krytyka włoska nie 
potrafiła na ogół wyjść poza 
Tegionalny punkt widzenia, 
nie dostrzegła bardziej unit 
wersalnej wymowy filmu — 
odnoszacej się do wszystkich 
społeczeństw _ burżuazyjnych. 
Chciałem w tym filmie wyra: 
zić z całą siłą przekonania 
(być może, że zrobiłem to n: 
wet w sposób nieco grubiań- 
ski), że w czasach pokojo- 
wych współpraca i _ sojnsz 
partii burżuazyjnej z robotni- 
czą jest z marksistowskiezo 
punktu wińzenia niemożliwy, 
ponieważ partie mieszczańskie 
w sposób nieubłagany, bezli- 
tosnv zniszcza. nochłona partię 
robotniczą. Myślę, że odnosi 
sie to zarówno do Włoch. jak 
również do Francji czy Anglii, 
Kdzie wiaśnie lahourzyści, po- 
pierają wojnę w Wietnamie. 
Chciałem zrobić film precy- 
zyiny. zgodny z pewnymi o- 
bowiązującymi rygorami, film, 
w którym sytuacje dramatur- 
giczne, geometryczna konstruk- 
cja sekwencji, wzajemne związ- 
ki między bohaterami — służą 
zaprezentowaniu pewnej nieco 
abstrakcyjnej tezy. Oto dla- 
czego odrzucam te opinie kry- 
tyków, które mówia „to nie- 
prawda, Klasa robotnicza jest 
inna..." Nie kierowałem się żad- 
nymi kryteriami socjologiczny- 

przy ocenie tego filmu rów- 
nie nieprzydatne jest posługi- 


wanie się kluczem neoreali- 
stycznym. Wszystkie sytuacje 
sa tutaj wyjaskrawione, nie- 
prawdobodobne, abstrakcyjne, 
doprowadzone do skrajności, 
do absurdu. Ale właśnie o to 
mi chodziło, 


nasyconemu, 
polityką, 

Reslizując 

myślałem raczej o chwytach 
rodem z groteski, mimo że 0- 
bawiam się tego słowa — słu 
żącego jako alibi wułgarnym 
reżyserom. Postaram sie wy- 
jaśnić to nieco dokładnie: 
wzorem nie był Ala mnie Ger- 
mi, lecz Losey ze swoim „Słu- 
żącym”. Losey mówi również 
o dekadencji brytyjskiej bur- 
żuacji, o Korupcji, ale z dy- 
stansem właściwym Brechtow. 
w sposób wyrafinowany, su 
telny, prawie nieuchwytny, 


Nie chciałem zwracać si 
wprost do publiczności. „Pi 

ci w kieszeni” były frazmen- 
tem mojej własnej autobio- 
gralii, tutaj zaś starałem się 
pozostać na uboczu, zachować 
lak największy obiektywizm. 
Nie chciatbym. tak jak wi: 

reżyserów. powtarzać wciąż 
tego samego. Jeżeli zrobię ko- 
lejny film, będzie on zupeł- 
nie różny od poprzednich. 

Nie chcę nikogo naśladować. 
Jest, na przyklad, rzeczą nie- 
wątpliwą, że Godard dał wiele 
sztuce filmowej. obalił mnóst- 
wo estetycznych tabu, ale iego 
wpływ można równocześnie 0- 
ceniać jako szkodliwy. Zdaję 
sobie sprawę. że nie powinno 

ię sądzić nauczycicla według 
jego uczniów, ale naśladowcy 
Godarda wydaja mi się szcze- 
Rólnie denerwujący. 

Gdybym miał mówić o 
swoich obecnych  upodoba- 
niach (a przecież nasz qust 
zmienia się), to wyznam, że u- 
ważam za mistrza Billy Wil- 
dera. Jako jeden z niewielu 
wielkich filmowców swej ke- 
neracji zachował  nietknieta 
przez czas tę sama silę, zjad- 
liwość i inteligencję. W prze- 
ciwieństwie do wielu kryty- 
ków, uważam jego ostatni film 
„The Fortune Cookie” za bar- 
dzo piękny, 

Odtwórcami głównych ról w 
filmie „Chiny sa blisko” byli 


Z pięściami w kieszeni 
Marco Bellocchio 


przeważnie aktorzy teatralni. 
Na początku naszej współpra: 
cy prosiłem ich o błyskawicz- 
ną interpretację pewnych scen. 
Odrzuciłem ją zresztą; stara- 
lem się szukać innych sposo- 
bów, ażeby okiełznać sponta- 
niczność wykonawców, pehnać 
ją w kierunku zgodnym 2 
moimi. zamierzeniami. 

Zmienilem również, w vo- 
równaniu ze scenariuszem, za- 
kończenie filmu. Wydawało 
mi się zbyt liryczne, namięt- 
ne, zbyt w stylu „Pięści w 
kieszeni lalem coś krót- 
szego, bardziej zdecydowane- 
Ko. 

Trudno mi mówić o następ- 
nych projektach. Nie mam u- 
czucia satyslakcji, bo oznacza 
to zawsze złupote, ale cze- 
kam, obserwuję, gromadzę do- 
świadczenia i" spostrzeżenia, 

dząc jeszcze jak je 

stam. Mogę jedynie 
powiedzieć. że rozdział pod ty- 
tułem „włoska prowincja” jest 
dla mnie już zamknięty. 


MANIPULATORZY 


rytyka współczesna twierdzi, że sztu- 

a ka jest manipulacją. Arnold Hau- 

ser pisze: „Formy poetyckie nie stają 

się konwencjonalne dopiero po tym 

jak zostały zaimprowizowane, one mogą z0- 

stać zaimprowizowane najczęściej tylko dla- 

tego, ponieważ opierają sie na trwałych kon- 
wencjach”. 

Jean-Louis Comoli, w związku z filmem 
Serge'a Bourguignona „A Coeur Joie” (Całym. 
sercem), powiada na łamach „Cahiers du Ci- 
nóma”: „Obecnie skromna propozycja pod 
adresem filmowców francuskich 0 zamiło- 
waniach poetyckich (Enrico, Lelouch, Bour- 
guignon, Lamorisse i Reichenbach wydają się 
dążyć w tym samym kierunku): a może by 
tak stworzyć rekwizytornię obra- 
zów poetyckich (plażę, morza, za- 
chody słońca, włosy rozrzucone na piasku, 
ptaki, brzegi itd), rezerwę ujęć na każdą po- 
trzebę, widokówek nadających się wszędzie, 


ALEKSANDER JACKIEWICZ 


skąd czerpaliby nasi -»poeci« dla potrzeb 
swoich dzieł?”, Po czym: „Fakt, że takie uję- 
cia prefilmowane mogą nadać się do obojętne 
jakiego filmu i nie są ani owocem talentu 
określonego filmowca, ani elemen- 
tami zależnymi od potrzeb wewnętrznych 
określonego filmu, wskazuje wyraź- 
nie, do jakiego stopnia ten talent i ta potrze- 
ba są dziś całkowicie zbyteczne”, 

Myślałem tak samo, kiedy oglądałem wy- 
mieniony film Bourguignona. Albo kiedy 
oglądałem „Ochłap” Vadima. Myślałem o tym 
przy „Pannach z Rochefort" Demy'ego. Albo 
oglądając ostatnio filmy Anglików — „Ka- 
leidoscope” Smighta czy „Dutchmana” Har- 
veya. 

Nie chodzi tylko o film poetycki. Chodzi mi 
w ogóle o film z prefabrykatów. Na przy- 
kład o ekstrawagancje, które dziś sztuka lubi. 
U Bourguignona, który tą drogą chce uzyskać 
mocne efekty liryczne, jest ich mnóstwo. Pa- 
ra kochanków w nocy kryje się w windzie na 


budowie, winda się nagle uruchamia, wiezie 
ich pod niebo, po to, by mogli w tej nieco- 
dziennej sytuacji poczynić sobie odpowiednie 
wyznania. Skądś to już znamy. Albo ci sami 
kochankowie muszą wyjechać aż do Szkocji, 
zamieszkać w tajemniczej pieczarze nadmor- 
Skiej i stać się ofiarami „złego ducha”, jak w 
bajce. O skrajnościach „Ochłapu” Vadima już 
kiedyś pisałem. Choćby o owej topielicy na 
końcu. Smight w „Kalejdoskopie” matomiast 
chce pogodzić film liryczny, niewinną kome- 
dię miłosną, z poetyką komiksu, która nie- 
winną nie jest, zwłaszcza kiedy czerpie po- 
mysły z filmów Jamesa Bonda, Nieprawdopo- 
dobieństwa, całe ciągi na pamięć już znanych 
chwytów sensacyjnych, szpikują tu fabułę i 
zupełnie nie pasują do konwencji słodkiej ko- 
medii. Najbardziej jaskrawym przykładem 
tych praktyk wydaje się jednak „Dutchman”, 
adaptacja głośnej sztuki bulwarowej, Harvey 
z całą powagą wpisuje tu za autorem sztuki, 
LeRoy Jonesem, psychopatologię i rasizm. I 
znów wszystko podane w jakże ostrym sosie. 
Rzecz dzieje się w pociągu metra, Pewna 
dziewczyna zaczepia Murzyna. Zaczyna z nim 
flirt, później urządza mu scenę, bo on nie 
chce z nią spać w wagonie, Z kolei Murzyn 
buntuje się przeciwko traktowaniu czarnych 
jak przedmiotów. Lecz ona go zabija, bo jest 
psychopatką, a autor lubi straszyć. Poważne 
problemy i chwyty rozlatują się pod ciśnie- 
niem ogólnej intencji dzieła, którą jest ma- 
saż nerwów. 

Pisałem niejednokrotnie o zniżaniu się fil- 
mu artystycznego do naśladowania filmu ma- 
sowego, do maśladowania go najchętniej w 
formie pastiszu (casus Chabrol). Dziś notuję 
praktykę przetykania filmu, przynajmniej w 
zamierzeniu artystycznego, stereotypami taśm 
rozrywkowych. I odwrotnie, 

Nie wiem czy dojdzie do stworzenia aż 
rekwizytorni chwytów. Ale wydaje się, że ta 
praktyka przynosi od czasu do czasu korzyści. 
Ni mniej ni więcej tylko Godard karmi się 
filmem masowym, a jego twórczość nie prze- 
staje być sztuką, Albo Polański: jest przykła- 
dem jak film masowy, korzystając z doświad- 
czeń filmu artystycznego, lecz nie przestając 
być sobą, potrafi się wzbogacić. 


„FILM 18967. Chronik und 


Rozdział szósty omawia twórczość 


wyjścia do ogólnych rozważań na 
temat moralności aktu twórczego 
w kinematografii, wski 


x 


Maurice Bessy i Jean-Louis 
Chardans — „DICTIONNAI- 
RE DU CINEMA ET DE LA 


Bilanz des  Internationalen 
Films” (Film 1867, Kronika i 
bilans międzynarudowego fil- 
mu). Erhard Friedrich Verlag. 
Velber bei Hannover — 1967, 
str. 132. 


Rocznik filmowy, opracowany 
przez zespół redakcyjny niemiec- 
kiego miesięcznika „Film”. Nie 
jest to ani „almanach informacyj- 
ny” (w typie brytyjskiego „In- 
ternational Film Guide”). "ani 
roczny „przegląd gwiazd i file 
mów” w typie czechosłowackiego 

dagazinu Kina”). Rzecz pomyś- 
na jest bardzo ambitnie — jako 
próba podsumowania i skomento- 
wania największych wydarzeń ar- 
tystycznych kinematografii świa- 
towej w roku 1967. Autorami prac 
są młodzi współpracownicy pisma, 


Całość składa się z ośmiu roz- 
działów. Fierwszy poświęcony jest 
„filmowi roku” _(..Powiększenie” 
Antonioniego); drugi — najważniej- 
szym filmom, jakie w roku bieża- 
cym ukazały się na ekranach (m. 
in. trzy filmy Godarda, .„Start" 
„Kolekcjonerka” 


la, „Persóna” 
jesteś. Polly Magoo” Kleina). 
dział trzeci zajmuje się dorobliem 
zachodnioniemieckiej „nowej fa- 
19; rozdział czwarty zawiera oce- 
nę dwu „nowych fal”. jakie dały 
znać w roku bieżącym: 
skiej i holenderskiej. Roz- 
dział piaty przynosi monoerafie 
Protazanowa — reżysera, którego 
młodzi krytycy niemieccy propo- 
nują właczyć do panteonu wiel. 

h klasyków kinematografii. 
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filmową Pintera; wreszcie rozdział 
siódmy _ przedstawia poglądy 
Marshalla MeŁuhana, Amerykani: 
na. zajmującego sie bistoria i 
orią środków przekazu, Całość z: 
myka zwięziy leksykon, prezent 
jący w porządku alfabetycznym 
najważniejsze wydarzenia i po- 
stacie roku. 


Zamieszczone tu rozprawy są 
przegladem możliwości nowej me- 
tody krytycznej. popularnej ost 
nio w kregach młodej krytyki, nie 
tylko zresztą filmowej. Autorzy 
starają się nadać swym rozważa- 
niom charakter ścisły, naukowy; 
a jednocześnie — bardziej od ko: 
strukcji dzieła filmowego intere- 
suje ich jego wymowa. Znaczy to, 
że najważniejsza dla nich_iest nie 
analiza formalna, lecz próba po- 
wiązania scen i sekwencji z pra- 
wami odkrywanymi przez wspól- 
czesną filozofię, socjologię, teorię 
sztuki etc. Tego typu rozważania 
denerwuja niekiedy oderwaniem 
od samego filmu; 

sie nieraz pojęciami 
socjolocicznymi, jaki 
wolnie kojarzą. 


yiskami 
do- 


A jednak ta metoda naukowej 
krytyki socjologicznej ma wiele 
zalet — trafiaja się tu także tek- 
sty zrakomite. Tak np. autor ar- 
tykułu o „Powiększeniu” udowad- 
nia_w oparciu o drobiazgową ana- 
lizę. że film Antonioniego ukazu- 
je strukturę współczesnega społe- 
Szeństwa „konsumcji i. on.artuć. 


Tatuażu” Schaafa), 
ale na tym nie poprzestaje: po- 


TELEVISION" (Słownik kina 
i telewizji). Tom I. Jean-Jac- 
ques Pauvert, Paris — 1985, 
str. 509, 


Pierwszy francuski „wielki” le- 
ksykon filmowy. przewidziany na 
wiele tomów. Dotychczas pojawił 
się tom pierwszy (litery A, B, C) 
dalsze są w przygotowaniu, 

Pozycja godna uwagi przede 
wszystkim dlatego, że pragnie ob- 
jąć wszystkie zjawiska w jakikol- 
wiek sposób związane z kinema- 
togralią i telewizją. Są wiec ar- 
tyści filmowi — nie tylko akto- 
Tzy, reżyserzy czy operatorzy, ale 
także kierownicy filmotek, kryty- 
cy. działacze etc. Definiowane są 
mechanizmy kinotechniczne. pro- 
cesy chemiczne, terminy fizykal 
ne; pojęcia z dziedziny estetyki i 
teorii filmu; sa instytucje, szkoły 
filmowe, nagrody itp. Znajdziemy 
takie hasła, jak ..wybadki filmo- 
we”, „miłość w filmie”. ..film 1 
niczy”, „plakat filmowy” 
wszystko bogato ilustrowane 0! 
jaśnione zostały wszystkie zawody 
filmowe. 

Choć zestaw haseł dość 
wszechstronny, to jed nie 
kie dziedziny  kinemat 
grafii opracowano równie sta: 
nie. Po macoszemu potraktowano 
noty biograficzne — może słusz 
nie, ho właśnie encyklopedii o lu 
qziach filmu jest najwięcej, Na- 
tomiast szczesólnie obszerne są 
noty poświęcone technice, admi 
nistracji. jnstytucjom etc, Tak_nv. 
zdumiewa rozmiar noty o cenzu. 
rze filmowej — zajmujć 
dzieści stron druku. 


„DZIAŁA NAWARONY” (Wielka 
Brytania), reż. J. Lee Thompson: 


Publiczność ma budującą przygodę, a film 
kasę, czyli wszyscy wychodzą na swoje. 


„KOMANDO 52” (NRD), Dokument 0 
najemnym oddziale byłych hitlerow- 
ców w Kongo. Realizował Walter Hey- 
nowski: 

Wywiera wstrząsające wrażenie, tym wię- 


cej, że dzieje się to wszystko w 20 lat po 
potwaleniu faszyzmu, 


„GŁÓD” (Dania — Szwecja — Nor- 
wegla), adaptacja głośnej powieści 
Hamsuna. Reżyserował Henning Carl- 
sen: ; 

Postać z fłlmu dziejącego stę w roku 1800 


staje się współczesna t nic nie wadzi, że 
nosi szerokoskrzydły Kapelusz t pelerynę 


e 
„PARYŻ — WARSZAWA BEZ WI- 
ZY”. Reżyserował Hieronim Przybył: 
Wiele punktów kulminacyjnych, jak i za- 
cończeń, występujących tu w ilości niespo- 


ykanej tak często w innych utworach fil 
mowych, 


„PROTEGOWANY” (Jugosławia). Re- 
żyserował Vladan Slijepćević 


Analiza socjalistycznego Rastignaca. 


Nasi 


recenzenci 
pisali... 


„KOBIETY NIE BIJ NAWET KWIA- 
"TEM" (Czechosłowacja), reż. Zdenek 
Podskalsky: 


Mity t spokojny poczciwiec po czterdzie- 
stce, wplątany w miłosne afery. 


„RODAN — PTAK ŚMIERCI” — ja- 
poński „horror”, Reżyserował Inoshiro 
Honda: 


Umiejętność przesycanta najbardziej nie- 
prawdopodobnych scen odrobiną autentycz- 
nego współczucia. 


„KAURASKA BRANKA' 
dia Leonida Gajdaja: 


— kome- 


Satyra, tronta, farsa, bufonada. Pierwszy 
krok w kierunku odrodzenia ekscentrycz- 
nej komedii. 


„ZOSIA” (ZSRR). Historia miłości 
radzieckiego oficer i polskiej dziew- 
czyny. Reżyserował Michaił Bogin: 


Poza warstwą liryczną jest tu także pro- 
blem stosunków między wyzwolictelami i 
wyżwolonymi. 


„PIERWSZY NAUCZYCIEL” (ZSRR). 
Reż. Andriej Michałkow-Konczałowski: 


Sugestywny spektakl o przeobrażeniu czło- 
wieka t o sile oddziaływania rewolucyjn 
idet. 


iDZIEMY 
DOKiNA 


Scenariusz i reżyserii 
Jacqueus Demy 


Zdjęcia: Raoul Cou- 
tard 
Muzyka: Michel Le- 
grand 


Wykonawcy: Lolą — 
Anouk Aimće, Roland 
— Marc Michel, Michel 
— _ Jacques  Hardon, 
Frankie — Alan Scott, 
pani Desmoyers — Eli" 
na Labourdette, Jeanne 
— Margo Lion, Cócjle 
Annie Duperoux, Claire 
— Cathórine Luiz, Dal- 
sy — Dorothte Blank, 
Nelly — Isabelle Lungi- 
ni, kierowniczka salonu 
tryzjerskiego — Ginet- 
te Valton, Maggy — An- 
r ne Zamire, księgarz — 

Jacques Goasguen, Min- 
nie — Babette Barbin, 
Valentin — Jacques Le- 
breton, Yvon — Górard 
j Delaroche, nauczyciel 
tańca — Carlo Nell. 

Produkcja: Rome—Pa. 
ris Films, Euro Intei 
natlonal ' (Francja — 
Włochy) — 1960. 


LOLA 


(tytuł oryginalny) 


Debiut Jacquesa Demy, autora „Parasolek z Cherbour- 
ga” i „Panien z Rochefort". Demy, nawiązując do tra- 
dycji filmów Maxa Olphiisa, wzbogacił współczesne kino 
francuskie o melodramat uszlachetniony analizą psycho- 
logiczną postaci | poezją codziennego dnia francuskiej 
prowincji. 


Dodatek: „Skrucha przychodzi za późno”. Realizacja: 
Lucjan Jankowski, Produkcja: Wytwórnia Filmów Do- 
kumentalnych w Warszawie — 1967. Fllm zrealizowa- 
ny na zlecenie PZU; przestrzega przed wypadkami 


RONDO 


(tytuł oryginalny) 


Scenariusz 1 reżyseria: Zvonimir Berković 
Zdjęcie: Tomislav Pinter 
Muzyka: W. A. Mozart 
(Wykonawcy: Mladen — Stevo Zigon, Neda — Milena Dravić, Fe- 
dja — Relja_ Basić, 
Produkcja: Jadran Film (Jugosławia) — 1966. 
* 


Kameralny dramat psychologiczny. Wielka Srebrna Arena na fe- 
stiwalu w Puli — 1966, Film ten recenzujemy na str. 7-ej, 


——— 


Dodatek: „Ko- 
deks _ Justynia- 
na”, Scenariusz i 
komentarz: Kon- 
rad Frejdlich. Re- 
alizacja: Bohdan 
Mościcki.  Zdję- 
cia: Władysław 
Grabowski. Opra- 
cowanie muzycz- 
ne: Henryk Ro- 
gala.  Konsulta- 
cja: doc. dr Ste- 
fan | Weyman. 
Produkcja: Wy. 
twórnia Filmów 
Oświatowych w 
Łodzi — 1966. 


drogowymi na skutek nadużywania alkoholu, 


ZAMROŻONE 
BŁYSKAWICE GZ. I i Il 


(Die gefrorenen Blitze) 


Scenariusz (w oparciu o dokumentacje dr. Jul 
Marry Tlrk 1 Janos Veiczi 

Reżyseria: Janos Veiczi 

Zdjęcia: Ginter Haubold 

Muzyka: Gilnter Hauk 

Wykonawcy: dr Grunwald — Alred Miller, Stefan Borawski 
— Leon Niemczyk, Jerzy — Emil Karewicz, „baron rakietowy” 
— Dietrich Kórner, Ingrid — Renate Blume," Hanka — Ewa 
Wiśniewska, Kapral Dróger — Werner Lierck, Pater Mallard 
— Georges 'Aubert, dr Kummerow — Reimar Joh, Baur, szef 
brytyjskiej tajnej 'służby — Victor Beamont, pułk. Briggs — 
John Mercator, Sir John — Mark Dignam, Aleksiej Gorbatow — 
Michaił Uljanów, Obergruppenfuhrer SS Altenburger — Achim 
Schm dtchen, komendant obozu Klamm — Hans Joachim Ha- 
gewald, Albert Kuntz — Hans Lucke, oficer SD we Francji — 
Werner Toelcke, więzień Paulsen — Hans Hardt - Hardtloft, 
kolejarz Edward — Wiesław Gołas, dozorca cmentarza — Adam 
Perzyk, chłop — Wacław Kowalski, dowódca partyzantów — 
Andrzej Krasicki, drwal — Zdzisław Maklakiewicz, profesor — 
Artur Młodnicki, lekarz — Bogusz Bilewski, szef wywiadu bry- 
tyjskiego — Allan Winnington, dowódca eskadry angielskiej — 

eter Dohorty, Micheline — Clara Gansard, prof. Delattró — 
Harald Hauser, rejestrator — Norbert Cristian, członkowie grupy 
„Marco Polo” — Jean-Marie Lancelot i Bernard Papineau, 
Jeanine — Lena Delanne, „Madame” — Myriam Selbo-Christian, 
gospodarz — Clement Wróblewski, radiotelegrafista — Robert 
Delanne, generał amerykański — Elliot Sullivan, naukowiec — 
Ivan Darvas, attachć — Helmuth Schreiber, Himmler — Hein- 
rich Narenta, prof. Rahn — Jiri Vrstala, Colpi — Steffen Klaus, 
sekretarka — Vera Oelschiigel, Marianne Schróder — Ingeborg 
Ottmann, Speer — Gerd M. Hennenberg, Hitler — Fritz Diez, 
generał-pułkownik — Heinz W. Pitzold, oficer org. Todta — 
Christoph Engel, oticer SD Zech — Hannjo Hasse, generał-major 
— Adolf P. Hofimann. 

Produkcja: DEFA (NRD) — 1967, 


Sensacyjny dramat wojenny. Film ten recenzujemy na str. 6. 


LATAJĄCY 


HOLEND 


(Der fliegende Holliinder) 


Scenariusz (według 
Wagnera): Joachim Herz i 
Reżyseria: Joachim Herz 
Zdjęcia: Erich Gusko 


Wykonawcy: Senta — Anna Prucnal, 


Holender — Fred Diiren, D: 
Ehlers, Mary — Mathilde D: 


— Herbert Graedtke, Sternik — 'Hans- 
Peter Reinecke, 
Produkcja: DEFA (NRD) — 1964. 
* 
Szerokoekranowa ekranizacja znanej 


opery Ryszarda Wagnera, wielkiego nić- 
mięckiego kompozytora XIX wieku. Film 


powstał przy, współpracy 


skich w Lipsku, z udziałem chóru Ope- 


haus. 


opery 


ER 


Ryszarda 
Harald Horn 


jaland — Gerd 
anegger, Eryk 


Dodatek: . Scenariusz i realizacja: 
Jun Chodkiewicz, Produkcja: Wytwórnia Fil- 
mowa „Czołówka” — 1967. Impresja dokumen- 


teatrów miej- 
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Komando 52 


Działa Nawarony 


Zamrożone blyska- 
wice 


Matka rodu 


Galia 
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ZDJĘCIA KRAJOWE: Centrala Wynajmu Filmów, Centralna Agencja 
Fotograficzna, Zjednoczone Zespoły Realizatorów Filmowych, A. Bań 
kowski, E. Hartwig. A. Kowalewski, F. Myszkowski, R. Sumik, arc 
wum. ZDJĘCIA ZAGRANICZNE: Lenfiim, Mosfilm (ZSRR), Wytwórnia 
Filmów Fabularnych w Barrandovie (Czechosłowacja), Avala Film (Ju- 
gosławia), Defa Film (NRD), Mafilm (Węgry), Woodfall (Anglia), 
„Cine-Tele-Reyue" (Belgia), „Cinemonde”, Unifrance Film (Francja), 
Svensk Filmindustri (Szwecja), Metro-Goliwyn-Mayer (USA), Galatea, 
Lux Vides, Titanus (Włochy), UPI, archiwum. 


TYGODNIK 


prenumeraty za granicą: kwartalnie — 54,60; pólrocznie — 
109,20; rocznie — 218,10. Przedpłaty na prenumeratę przyj- 
muje na okresy kwartalne, półroczne i roczne Przedsię- 
biorstwo Kolportażu Wydawnictw Zagranicznych „Ruch* 
w Warszawie, ul. Wronia 23, za pośrednictwem PKO War- 
szawa, konto nr 1-6-100024. Egzemplarze zdezaktualizowa- 
ne można nabywać w Punkcie Wysyłkowym Prasy Ar- 
chiwalnej „Ruch”, Warszawa, ul. Nowomiejska nr 15/17, 
na miejscu lub na zamówienie za zaliczeniem pocztowym. 
Druk: Dom Słowa Polskiego, Warszawa, ul. Miedziana 11 
Numer oddano do druku 16.X11.1967 r. 
Nakład 150000 egz. 


Zam. 10071 T-9 


„DZIADEK 
DO. 
ORZECHÓW” 


— to najnowszy i jeden z niewielu naszych 
filmów przeznaczonych dla młodszej widowni. 
Scenariusz oparto na opowiadaniu niemieckiego 
romantyka E. T. A. Hoffmanna. Ten barwny, sze- 
rokoekranowy film fantastyczny zrealizowała Ha- 
lina Bielińska. 


